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Oparu zbrndirczoścu.
„Dodatnie żyw ioły  muszą mieć  

przewagę nad żyw lotami ujemnemi, 
gdyż jeśliby przewagę m iały ujemne, 
to i życie m usiałoby ustać“ . Pisze  
prof. Zieliński w swem  studjum o wło- 
ściaństwie w literaturze polskiej, cy ­
tuje też Eurypidesa, który w „Błagal-  
n icach “ twierdzi co następuje: „Mó­
wił ktoś, że gorsze żywioły przew a­
żają u śm iertelników nad lepszemi. 
Ja jestem innego zdania, że liczniej­
sze są u śm iertelników lepsze od gor 
szych, bo gdyby było inaczej, to nie  
by łoby nas pod słońcem  .

Trzeba to sobie powtarzać by  
m óc uwierzyć, bow iem  rozglądając 
się w koło  cóż w idzim y? Pleniące się 
najpodłejsze wady i najpotworniejsze-  
zbrodnie, n ieuczciw ość i blaga to naj­
jaskrawsze nabytki powojenne, a 
wzrastająca zbrodniczość, to już sta­
je się taką klęską społeczną, taką psy­
chiczna zarazą.; że doprawdy podzi­
wiać trzeba nieopatrznosć i obojęt­
ność organ i m a j ą c y c h  pedag. spo­
łeczne zadania na celu, że nic przed- 
sięwezm ą jakichś w yjątkow ych, a h e ­
roicznych środków7, byr temu przeciw ­
działać.

Czy nikt tego nie w id /p 'ze  ludność* 
wiejska ogarnia psychoza, zaraza, 
„m oda“ zbrodni? Źe mordują się co ­
raz częściej wt rodzinach, czego abso­
lutnie nie było ani przed wojną, ani 
zaraz po wojm e nawet? W ogóle zbro­
dnie u spokojnego białoruskiego ludu  
były  czemś w yjątkow em  i rządkiem, 
a już o tern by się rodzice, dzieci i 
rodzeństwo zarzynało chronicznie, 
nikt nie słyszał. Ale cóż dsiwnego?!  
Jeśli za zabicie ojca 2 premedytacją  
(za krowę oddaną siostrze), m im o cy ­
nizmu w yw iezienia  trupa na drogę, 
by upozorow ać wy7padek, dają Jano­
wi Bartoszewiczowi 14 m iesięcy w ię ­
zienia, bo sąd uznał iż działał „pod  
w pływ em  silnego wzruszenia ducho­
wego" (z powodu krowy) I To jakże 
m a nie zarznąć i dalszej rodziny. Cóż 
znaczy 14 m iesięcy , pytam, za ojco- 
bójstwo!? Za gwałt dziewczynek (któ­
re jednak żyją), dostaje się 10 lat c ię­
żkiego więzienia, za kradzież również  
można parę lal otrzymać, ale m order­
stwo... wyrost! i na wsi w iedzą juz 
jak je załatwić, by „hadw okaty doka- 
za ły“, że zbrodnię popełniono w a- 
fekcie, wt stanie wzruszenia d u ch ow e­
go. to znaczy pijany lub w gniewie,  
w furji, w zazdrości i t p.Nie znam  
się oczyw iście  na procedurze sądowej, 
ale faktem  jest, że obawa kary abso­
lutnie teraz nie jest ham ulcem . Mó­
wi się tak: „co teraz człow ieka zarz­
nąć? Czy to jest Sybir, czy katorga  
za to? Teraz sądy kudy lżejsze! P o­
siedzisz w turmie choć i rok, dwa, to 
co? Ciepło, jeść da jo, zarobisz w w ar­
sztatach, nauczysz się czegoś, a potem  
wyjdziesz i kontent, bo kto tam był  
niepotrzebny to sprzątnięty, a tobie  
życie nie zepsute, teraz ludzie dobrze 
wiedzą co 1 jak robić żeby zabić i naj­
mniejszą m ieć karę. Jak ch łopcy  idą 
na wieczorynki to 1 zmawiają się ze 
sobą, noże do cholew  chowając, jak 
robić, żeby adwokat obronił, niektóre  
to udają pijanych, są różne sposoby".

Letkie sąay... tak m ów i lud, ten 
lud, który się robi jakiś krw aw y, re- 
zuny rosną ukraińskie na naszej w si 
białoruskiej, więzienia przepełniają  
się, a zbrodnie coraz potworniejsze,  
mordują dzieci malutkie, kobiety, 
starców, na zimno, z rozm ysłem  i 
zawsze prawie z chciwości,

I na to się m c specjalnie nie robi, 
nikt tein nie jest zaniepokojony, n i­
kogo to n ie  wzrusza, źe koło nas roś­
nie i kształci się w szkołach czyli przy­

gotowuje do warsztatu państw ow ego  
ludność, dla której zbrodnia staje się 
rzeczą codzienną, która p rzy w jk a  do 
niej!

Ale cóż dziwnego, że ogół p o w o ­
jenny obojętnie je na te objawy zdzi­
czenia. W szak nas w szystkich  kar­
m ią zbrodnią i kryminałem, amorał-  
nością i okropnościami, od których u- 
ciec trudno. W szystko co m oże w p ły ­
nąć na psychiką ludzką: prasa, teatr, 
kino, powdeść, obraz, r/.eźha, w szyst­
ko pcha w ręce, w oczy, w7 pamięć: 
zbrodnię, prostj tuc ję, złodziejstwo,  
m ęki, morderstwa, nienawiść, gwałty  
i t. p. tftć-ż dziwnego, że Laka suggest- 
ja działa ?

Nikt chyba nie posądzi „W iadom o­
ści Literackich o śwdętoszkostwo i 
pobożhe przerażenie, a oto co pisze w  
wybornie trafnym artykule „Trochę  
pogody** p. W. W itwicki w n rze 4.1,‘ 
błagając o m ożność odetchnięcia zdro­
wszą atmosferą.

„W  W arszawie po pracy kto się  
nie upija, ten prawne z konieczności  
ogląda coś wstrętnego i strasznego, 
bo tego jest pełny targ... Ludzki ból, 
nieszczęście, zbrodnia, gwałt, prze­
moc, ‘ i  tem aP ł / irn n ych  wddowi.sk 
płatnych. Te ‘ rzeczy powszednieją,  
wchodzą do atm osfery dnia... Ghcia 
łuby się jednak gdzieś, kiedyś naresz­
cie nie widzieć krwi i męki. Choćby 
od czasu do czasu. Odetchnąć".

Ale proszę... Jakże Pan odetchnie.  
Oto katolicki, konserw atyw ny pisarz 
p. Roztworowski robi dramat z za­
m ordowania syna przez rodziców  
(Niespodz.anka), i ten krym inał do 
siaje na konkursie.nagrodę. Co to za 
m iły  sposób spędzenia wieczoru po 
pracy, jak to się muszą uspakajać i 
pogodnie nastrajać nerwy, gdy tak 
przez kilka godzin słuchać i patrzeć  
jak matka zarzyna syna, lub n iew in ­
nego Jakubow skiego skazują na 
śmierć.

Siekiera, pusoka, trupy, gilotyna  
i t. p. rozkosze!

A chcesz pogrążyć się w lekturze, 
wreź że, weź Polaku, nagrodzoną ksią­
żkę, np. „Czarne skrzydła" Kaden- 
Bandrowrskiego. D ow iesz się, że k o ­
palnie nasze są zaludnione przez same  
monstra, sadystów i zwyrodniałych  
erotycznie m atołków. I ta zakłamana, 
zimna, n ienawidząca człowieka książ­
ka, rozchodzi się szeroko, szerząc co? 
Litość nad tą nędzą, bez nadziei i ra­
tunku? Nie, obrzydzenie lub n ien a­
wiść. Ale za to w łaśnie  autor otrzym u­
je nagrodę...

„Nie o to chodzi aby w ogóle  usu­
nąć ze skarbra m otyw ów  estetycznych  
tragizm, tylko o to by tego składnika  
tragizmu, jakim  jest groza, strach i 
wstręt n ie  pospolitować i nie zaopa- 
rywać tern odbiorcy zawsze i w szę­

dzie ! wyłącznie. Trochę pogody n a­
leży się przecież ludziom. Jeżeli n ie  od 
życia to od sztuki napewno" kończy  
swój artykuł p. Witw icki.

I m y m e spostrzegam y tego jak na 
ogólną psychikę działa ta inkubacja  
podłych, wstrętnych m otyw ów  To  
jest w ojny fala wtóra, to dojrzały o- 
woc lat m ordowania się wzajemnie. 
M asowo ginąć i m asow o cierpieć na- 
rażając wciąż życie mogli ludzie pod 
w pływ em  sztucznego podniecenia u- 
czuć patrjotyzmu, zemsty7, obrony  
granic —  w poszczególnych w yp ad ­
kach 1 u narodów w yzw alających się 
jak nasz, były te uczucia i pobudki o- 
czyw iście  szczersze i naturalniejsze.

Po ochłonięciu z tych zbiorowych  
zbrodni, bo zawsze zabijać m ew in  
nych ludzi jest zbrodnią, pozostały w  
społeczeństwach zarazki mordercze.

pociąg do kryminału, posmak krwi, 
ran i trupów, pragnienie ciągle tak 
samo silnych wstrząsów nerwowy7ch. 
Ten histeryczny, niezdrowy objaw  
nie m ógł innego znaleźć ujścia jak w 
książkach, kTiach, teatrze i poszcze­
gólnych wypadkach, ale u nas rośnie  
z przerażającą mnogością.

Trzeba sobie jednak postawie p y ­
tanie: czy lak ma być dalej? Czy is ­
totnie niema hamulca, opieki, prądu  
w społeczeństwie wreszcie, który7by 
przeszkadzał apoteozowaniu  zbrodni, 
niedopuszczał tej ciągłej do społe­
czeństwa trucizny?

Proszęż zauważyć, że np. bandy7 
dywersyjne, napady na kasy, urzędy, 1 
tak pospolite kilka lat temu ustały, 
gdy7ż policji jest lylę, że nie warto ry­
zykow ać takicli wypraw. Ale rodzin  
nie strzeże żaden policjant i kary są 
małe. W ięc rznąć. Nożem, siekierą, 
drągiem i rewolwerem  załatwiać ro­
dzinne nieporozum ienia. Niezdrowo  
się robi na wsi naszej, ciązki opar 
zbrodni wisi nad chatami i pobielone  
zzewnątrz z rozkazu ministra, stają 
się iście pobielanem i grobami dawnej  
nie waham się powiedzieć, cnoty. Nie  
było spokojniejszej, lepszej ludności  
nad katolickich Białorusinów wileń-  
szczyzifcj, w iedzą o tem dwory, ocala  
łe po obu najazdacii, i dziedzice nie 
w y m ordowani i w ojsko przyjm ow ane  
życzliw ii 1 iiiż w kongresów ce, i w ła­
dze słuchane ślepo. W ięc cóż teraz 
się dzieje? Dlaczego? Alkohol pity  
nadm i-rm e, brak wpływ7ów religij­
nych martwota organizacyj ,po- 
łecznych, lecący cli na efekty  zew- 
nętrzne obchodów, m eczów, w7ent, 
chorągwi i pochodów, a najm niej pra­
cujących nad przetworzeniem  dusz i 
charakterów.

Ktoś jednak musi za to odpow ia­
dać. Czy nie duża i ciężka odpow ie­
dzialność leży na fabrykantach okro  
pności, którzy ze wszystk iego  co ży ­
cie daje robią stale panopticum  111011- 
strualności ludzkich, jakby nie było  
innych tem atów i innej zabawy?

Dużo się robi i pisze i m ów i o 
profilaktyce fizycznej: chronić się od  
zarazy uczą każdego. A z zatruciem  
moralnem ? A z tą jakąś chorobliwą, 
histeryczną manją inteligencji naszej,  
by o ile się da, każdą sprawę, rzecz, 
osobę, instytucję, w spom nienie  h isto ­
ryczne czy literackie, szargać, opluć, 
zohydzić w7 oczach szerszych warstw7, 
młodzieży, wydrwić i w błoto w d e­
ptać każdą jaśniejszą chwilę, w ilk iem  
patrzeć na kżażdą pogodniejszą twarz  
w każdej rzeczy podkreślać i w y o l­
brzymiać skw apliw ie  wszystkie  s t r o - . 
ny ujemne, zamilczając o dodatnich. 
Że to m oże kom uś sprawiać przyjem  
ność, to ciągłe kąpanie się w zawiści, 
brudach, złości i niechęci, jest obja­
wem  również n iezdrow ym  i groźnym, 
jak zbrodniczość wsi. Społeczeństwo  
nasze robi chwilam i wrażenie histe- 
ryczki, która wbija sobie kolce i szpil­
ki w ciało i śmieje się z rozkoszy!

Hel. Romer.

Mamy rezultat.
BERLIN. 2 X1. (P at), W ed łu g  u~ 

rzęd ow ych  ob liczeń , do dodz 1 po  
południu ilość zap isó w  na Paty re- 
fertn d u m  n acjon a listyczn ego  p rze­
ciw ko p »nrwi Y ou n ga w yniouła  
10,8 proc. ogó łu  upraw ionych  d °  
g łosow an ia  ob yw ateli całej R zeszy , 
t. j. przekroczyła  p rzew id zian e w 
konstytucji j*ko m aksim um  10 proc. 
n iezb ęd n e  dla zarządzen ia  p leb iscy ­
tu. Projekt u staw y p leb iscy tow ej  
w ejd zie  tem  łam em  p od  obrady  
R eich stagu . W  razie odrzucen ia  go  
przez R eicr.stag, zarządzony b ęd zie  
p leb iscyt. D la orzyjęcia projektu u- 
•taw y  p rzeciw k o  p ian ow i Y ounga w  
drodze p leb iscytu  w ym agan a  jest  
p rzyn ajm n io  p o łow a  grosów  ogółu  
u p -aw ion ych  d o  g ło so w a n ia  t. zn  
20.639 ty .
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ELZA G3 RDÓNGWA z Frumklnów
p o  k r ó t k . c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p  e n i a c h  z m a r ł a  w d n i u  1-go l i s t o p a d a ,  
o  c z e m  z a . v i a d a ; n i a j ą  w  m e u t u l o n y m  ża lu

Mąz, Syn., Córka i Rockina.
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t im  m i i  nasi M M u w m  m. 1
w yraża g łęb o k ie  w sp ó łczu c ie

panu ADOLFOWI GORDONOWI
wice-prezesowl Zarządu Kasy

z powodu zgonu Jego MAŁŻONKI.
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nowowprowadzony wyborowy gatunek cygar

t t

w cenie 60 groszy sztuka w opakowaniu po 10 sztuk.
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W IAD O M O ŚC I Z K O W N A
Mcrd polityczny.

W  d n iu  w czo ra jszy m  z m o ty w ó w  poli 
tyeznvch  n ie jak i  kpt.  B ab ina ,  zastrzeli!  por.  
Kozłowskiego.

Nadużycia przy wyborach.
I)o m in is te r s tw a  sp raw  w e w n ę trzn y ch  na 

p ływ a wiele  sk a rg  ludnośc i  na n a d u ży c ia  i 
b ezp raw ia  jak ie  m ia ły  m ie jsce  podczas  o 
sta tn ioh  wyborów do  z a rząd ó w  gm innych .  
P rzedstaw ic ie le  rządowi,  w i to c z n ie  na  p o d ­
staw ie  in s t ru k cy j  o t rzy m an y c h  od rz ą d u  u- 
żywali  wszelk ich  środków- lega lnych  i n ie le ­
ga lnych  w celu p rz ep ro w a d z en ia  k a n d y d a ­
tów  rządow ych .  Szereg w yhorcow  widząc, że 
głosowanie  o d b y w a  się w  tak  n ien o rm a ln y c h  
w a r u n k a c h  w s trzym ało  się od głosowania .  
uważa jąc_że  nic w a r lo  zad aw ać  sobie trudu ,  
gdyż ta k  czy o w a k  w y b ran i  zostaną  k a n d y ­
daci  rządow i.  Ofic ja ln ie  k o m u n ik u ją ,  że w 
w yb o rach  b ra ło  udz ia ł  50 proc.  u p r a w n io ­
nych,  w p e w n y ch  je d n a k  o k ręg ach  p rocen t  
len  sięgał zaledw ie  10. W  większości  w y ­
padków w y b o ry  odbyw ały  się jaw n ie  i g ło ­
so w an o  na zeb ra n ia c h  g m in n y ch  przez  pod 
noszen ie  ręki.  P i sm a  op o zy cy jn e  z b ie ra ją  
skarg i  i m a te r ja ły ,  do tyczące  nad u ży ć  p o d ­
czas w yborów .

Odwołanie kierownika so­
wieckiego przedstawiciel­

stwa handlowego.
Kierow nik  sow lackiego p rzed s taw ic ie ls t ­

wa h an d lo w eg o  w Kownie  G a łan in  został  od 
w ołany  a na  jego s tan o w isk o  m ia n o w a n y  
został  k ie ro w n ik  oddzie łu  w sch o d n io -eu ro ­
p e jsk iego  T a rk o m w n iesz to rg a  —  Angarski.

Tfzej pułkownicy ze szkoły 
niemieckiej.

Z Berlina  don o szą  do Kowna, że ukoii 
czyli t a m  wyższą szkołę  w o jsk o w ę  t rze j  p u ł ­
kownicy a rm j i  l i tewskiej,  a m ianow ic ie  Ur- 
b a n a s  Kwitków skin  i P lechaw icz ius  (brat b. 
szefa sz tabu  genera lnego) .  Na cześć a b so l ­
w entów  został  p rzez  szkołę w y d a n y  b a n k ie t ,  
w k tó ry m  wziął udz ia ł  n iem ieck i  m in is te r  
w ojny ,  g łó w n o d o w o d zący  R e ich sw eh ry  i sze­
reg  wyższych  of icerów  o raz  urzędn ików  m i­
n is te rs tw a  sp ra w  z agran icznych .  N astępnego  
d n ia  poseł l itewski S id z ik au sk as  w y d a ł  u r o ­
czysty obiad.

Związek Gospodarzy niewy­
płacalny.

Przed  k i lku  d n iam i  nacze lna  izba sąd o w a  
ro z p a t ry w a ła  sk a rg ę  k i lku  ku p có w  k łajpedz-  
kich p rzec iw ko  l i tew skiem u zw iązkow i gos­
p o d a rzy  ‘( t ik in in k u  Sajunga) .  Ska rga  o p iew a  
na  pól m il jo n a  litów. Sąd u z n a ł  zw iązek  g o ­
sp o d a rzy  za n iew yp łaca lny .

Tardieu utworzy gabinet.
P A R )  2 ,  2-X4. (Pat). T ardieu o-  

św iadczy ł,  że  u b o lew a  z p o w o d u  
o d m o w y  radykałów  socjalnych w zię­
cia udziału w rządzie, niemniej jed ­
nak w  < iągu d z s ie j s z e g o  p op o łu d ­
nia utworzy n o w y  gabinet.

Odmowa radykałów.
P A R Y Ż , 2-XI (Grupa radykalno-  

socjalna uchwaóła b ez  dyskusji  
w n iosek , oddający  hołd wysiłkom  
T ardieu stwiei dzając jednak m em o -  
żhwoac sw eg o  udz.ału w tw orzą­
cym  się  o b ecn ie  rządzie. J e d n o c z e ś ­
nie grupa ośw iadczy ła , źe  sądzić  
będzie  now y rząd po jego  czynach  
b ez  żadnej zgóry pow ziętej  w rogo­
ści, a jed yn ie  z troską o po litykę  
reform i pokoju zgodnie  z in teresa­
mi kraju i republiici.

Tardieu utworzył rząd.
PABYŻ, 2. XI Pat Opuszczając  

pałac Elizejski Tardieu oświadczył,  
że rząd jest już uform ow any. Jedna­
kże, nic konkretnego Tardieu nie m o ­
że narazie powiedzieć. W iadom o jed­
nak, że Briand, Loucheur, Germain  
Martin i Laurenł Eynac uczestniczyć  
t>ędą w gabinecie.

Kto wygrał dolarowkę?
Dnia 2 b. m. odbyło się ciągnienie 5 proc. 

p ren jo w ej pożyczki dolarow ej serji 2-ej, w  
n.ałej sali konferencyjnej m inisterstw a skar­
bu, przy u licy  R ym arskiej 3-5.

W ylosow an o następujące num ery:
8.000 dolarów  —  N-r. 288.080.
3.000 d o la ró w  —  N-r. 861.946,
1.000 dolarów  —  N-r. N-r. 064.326, 587.785 

120 740, 304.319, 132.242.
Po 5u0 talarów  —  N-r. N-r.

046 259, 8 b8.408 342.236, 225.194
853.096, 249.402, 215.813, 922.212,

Po 100 dolarów  —  N-r. N-r. 
ao5 86 i, 177.861, 056.778, 641.683 359.867.
900 /15, 347.236. 242.U30, 465.151 770.79J
385.144, 996.968, 863.303, 377.891 602.331,
346 "19. 030.098, 789.931, 422.122, 655.235,
096 138, 530.675, 169.922, 129.846, 62G.B34,
618.6 i„ 864.248 397.531, 632,690 466.185,
030.352, 714.881, 374.658 728.704. 446.4 ,0
117.247. 393.329, 013.618, 849,617

Doktor R. SZABAO - GAWROŃSKA
Choby dzieci. PO W RÓCIŁA  

Ul. Słiwackitpo 1, hi 10. Tel. 831

455.490
637.049

133.927.
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W Warszawie po ostatnich wypadkach
sejmowych.

(Tei. od własnego korsspondeni* z  Warszawy),

P r z e b i e g  w y p a d k ó w  w  g - n a c h u  
S e j m u  w  ub .  c z w a r t e k  p r z e s t a j e  b y ć  
t e m a t e m  r o z m o w  w  s z e r o k i c n  k o ­
l a c h  s to l i cy .  Z a r ó w n o  w p i ą t e k  ; a k  
i w c z o r a j  i e d y n . e  w y p a d k i  w  S e j ­
m i e  b y ł y  p r z e d m i o t e m  z a r ó w n o  a r ­
t y k u ł ó w  i n o t a t e k  p r a s y  j a k  i r ó ż n o ­
r o d n y c h  k o n f e r e n c y j  i n a r a d .  D a i e  
s i ę  j e d n a k  z a u w a ż y . -  s t o p n i o w e  
u s p o k o i o n . e  w s r o a  n i e p o t r z e b n e j  i 
n i e u z a s a d n i o n e j  o p i n i i  o p o z y c y j n e j .

K w e s t j ą ,  k t ó r a  o b e c n e  j e s t  w y ­
s u w a n a —  l e s t  s p r a w a  k i e d y  n a s t ą p i  
z w o ł a n i e  S e j m u .  P r a w d o p o d o b n i e  
m a r s z  S e j m u  p.  D a s z y ń s k i  z w o ł a  
p o s i e d z e n i e  n a  w t o r e k .  J e d n a k ż e  
o s t a t e c z n a  d e c y z j a  w  t e j  m i e r z e  za 
l e z n a  j e s t  o d  k o n f e r e n c j i ,  k t ó r a  o d ­
b ę d z i e  s i ę  dzi f  w  n i e d z i e l ę  o g ^ d z .  
12 n a  z a m k u  m i ę d z y  p- P r e z y d e n ­
t e m  R z p l i t e j  a  p .  m a r s z .  S e j m u  p.  
D a s z y ń s k i m .

W c z o r a j  o g o d z .  7 wie z o r e m  d o  
g m a c h u  S e j m u  p r z y b y ł  j< d e n  z a d -  
j u i a n t ó w  o s o b i s t y c h  p.  P r e z y d e n t a  
i w r ę c z y ł  p.  m a r s z .  S e j m u ,  k t ó r y  
z r e s z t ą  c d  d w ó c h  dni  m e  o p u s z c z a  
s w e g o  p r y w a t n e g o  m i e s z k a n i a  i n i e  
z j a w . a  s i ę  w  o p u s t o s z a ł y m  g m a c h u  
S e | m u ,  p i s m o  p.  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j ,  w  k t ó r y m  p .  P r e z y d e n t  
w z y w a  p.  D a s z y ń s k i e g o  n a  k o n f e ­
r e n c j ę .

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y  n ie  a e z m i e  
w  n ie j  u d z i a ł u  an i  M a r s z a ł e k  Pił­
s u d s k i ,  an i  p .  p r e m j e r  ŚwitaLsk.  
M a r s z .  S e i m u  p.  D a s z y ń s k i  z w o ł a ł  
n a  p o n i e d z . a ł e k  r a n o  p r z e w o d n i c z ą -  
c y c n  k l u b ó w ,  k t ó r y m  z a k o m u n i k u j e

w y n i k i  s w o j e j  r o z m o w y  z p.  P r e z y ­
d e n t e m  R z p l i t e j .  N a  z e b r a n i u  t e rn  
u s t a l o n y  b ę d z i e  t e r m i n  p o s i e d z e n i a  
S e j m u .

K o m e n d a n t  g a r n i z o n u  m i a s t a  s t o ­
ł e c z n e g o  W a r s z a w y  d n i a  1 l i s t o p a ­
d a  r. b.  m i m o  ś w i ę t a  w  c i ą g u  d n i a  
p r z e s ł u c h i w a ł  o f i c e r ó w ,  k t ó r z y  o b e c ­
n i  by l i  d n i a  31 p a ź d z i e r n i k a  w  p r z e d ­
s i o n k u  s e j m o w y m ,  Z  z e z n a ń  w y n i k a ,  
iż p r z y b y h  o m  d o  g m a c h u  S e j m u  
n a  w i a d o m o ś ć  o  p r z y j ś c i u  M a r s z a ł k a  
P  ł s u d s k i e g o ,  k t ó r e m u  chc ie l i  t a m  
z g o t o w a ć  o w a c j ę .  N i e k t ó r z y  z n ic h  
p o s i a d a l i  k a r t y  w s t e p u  n a  g a l e r j ę ,  
j e d n a k ż e  n ie  z o s ta l i  t a m  d o p u s z c z e ­
ni  p r z e z  s ł u ż b ę  s e j m o w ą .  I n m  z a ś  
p i z y b y l i  d o  S e j m u  s t a r a j ą c  s i ę  o  
u z y s k a n i e  t a k i e j  k a r t y  w s t ę p u  n a  
g a l e r j ę  b y  m ó c  w y s ł u c h a ć  s p o d z i e ­
w a n e j  m o w y  d a w n e g o  i ch  t o w a r z y ­
s z a  b r o n ,  p o s ł a  K o c a .  W r e s z c . e  k i l ­
k u  w y ż s z y c h  o f i c e r o w  p r z y b y ł o  d o  
S e j m u  s ł u ż b o w o ,  a l b o w i e m  p o s i a d a ­
j ą  o n i  s t a ł e  k a r t y  w s t ę p u  d o  g m a ­
c h u  s e j m o w e g o ,  j a k o  w y ż s i  u r z ę d ­
n i c y  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W o j s k o ­
w y c h .

D o c h o d z e n i e ,  p r z e p r o w a d z o n e  
p r z e z  k o m e n d a n t a  m i a s t a  s t w i e r d z a  
t a k ż e ,  iż k i l k u d z  e r i ę c u  o f i c e r ó w ,  
z g r o m a d z o n y c h  w p r z e d s i o n k u  S e j ­
m u  w e s z ł o  t a m  b e z  p r z e s z k o d y  z 
c z y j e j k o l w i e k - b ą d ż  6 t r o n y  i n i e  by l i  
o n i  z a  r z y m a m  p r z e z  s t - a ż  m a r s z a :  - 
k ą ,  d o  d a l s z y c h  z a ś  lokal i  s e j m o ­
w y c h  n i e  i rue  i n a j m n i e j s z e g o  z a ­
m i a r u  t>ię u d a w a ć

Marszałek Senatu a pobycie oficerów
w Sejmie.

M a r s z a ł e k  S e n a t u  p r e f  3 z  y m a n -  
iki u d z i e l i ł  „ G a z e c i e  P o l s k i e j "  n a -  
,‘ ę p u j ą c y c h  i n f o r m a c y j  o w y p a a -  
, ? ch  c z w a r t k o w y c h  w S e j m i e .  „ W  
p r z e d s i o n k u  S e j m u  m o w ,  p ro f .  S  :y 
n a ń s k i  —  z a s t a ł e m  g r u p ę  o f i c e r ó w ,  
■^odnie^ema w ś r ó d  m c h  n i e  z a u w a ­
żyłem ż a d n e g o .  - S t a l ,  s p o k o j n i e  i 
y e s u ł o  r o z m a w i a l i  m ,ęc iz y  s o b ą .  B y ł o  
m ę d z y  m m i  k i l k u  m y c h  d o b r z e  
m a j o r o y c h .  N a t u r a l n i e ,  ż e  p r z y w i -  
a l i s m y s i ę  i z a cz ę l i ś  n y  s w o b o d n i e  roz -  
n a m i a ć .  Z a p y t a ł e m  j e a n e g o  z m y c h  
; n a j o m y c h  o f i c e r o w  c o  o n i  tu  r o b i ą .  
' Ja to  o t r z y m a ł e m  m n i e j  w i ę c e j  o d  
j o w i f d ż :  D o w i e d z - a  wsz>  sie ,  ż e
u z y b y w a  dzi ś  d o  S e j m u  n a  p o s i e ­
d z e n ie  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  P / z y -  
i z l i smy  K o m e n d a n t a  p r z y w i t a ć  z o ­
b a c zy ć  N i e c h b y  c h c c i a ż  w  p r z  :u -  
u o n k u  S e j m u  zc b a c z y ł  m i l s z e  s o b i e

t w a r z e  s w y c h  ż o ł n i e r z y ,  w ś r ó d  k t ó ­
r y c h ,  j a k  s a m  n a m  m ó w i ł  z a w s z e ,  
n a j l e p i e j  s :ę c z u - e  C h e . a r o  n a s  w y ­
p r o s i ć  s t ą d ,  s k ą d  n i e  w y p r a s z a  s ię  
n a w e t  p r z e c h o d n i ó w  k u p u j ą c y c h  
z n a c z k i  p o c z t o w e .

P o ż e g n a w s z y  się z e  z n a j o m y . :  j 
p o s z e d ł e m  p o w i t a ć  M a r s z a ł k a  Pi ł -  
s u d s k . e g o  i u s ł y s z a ł e m  p o  d r o d z e  
p o g ł o s k i ,  ż e  o p ó z n . a n i e  o t w a r c i a  
p o s i e d z e n i a  m a  p o z o s t a w a ć  w  z w i ą ­
z k u  z o b e c n o ś c i ą  o f i c e r ó w  w  p r z e d ­
s i o n k u .  P .  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  
z a p y t a ł e m  c z y  n i e  m i a ł b y  n i c  p r z e ­
c i w k o  t e m u ,  a b y m  z a p r o s i ł  p p .  o f i ­
c e r ó w  z p r z e d s i o n k a  d o  m y c h  a p  >r- 
t a m e n t ó w  w  S e n a o e .  P .  M a r s z a l e k  
P i ł s u d s k i  o d p o w  l e d z . a ł  mi  j e d n a k ,  
ż e  z u p e ł n i e  n ie  r o z u m i e  sy t u a c j i  i 
n i e  w i e  d i a c z e g o  p.  m a r r - za i ek  D a ­
s z y ń s k i  n ' e  o t w . e r a  p o s i e d z e n i a  '

jaka była rozmowa Marszałka Piłsudskiego 
z marszałkiem Sejmu uasiyńsk.rn.

WARSZAWA. 2 XI. Pat. W obec  
ozbieżnych in terpretacji  rozm ow y p. 
durszałka P iłsudskiego z p. m arszał­
kiem Daszyńskim  zarówno w prasie  
ak w ośw iadczeniach  osobistych, my, 
;en. Sławoj Składkowski. minister  
praw w ew nętrznych  1 pułkow nik dy- 
i lom owany Beck, podajem y co nastę-  
■ nje, jako naoczni św iadkow ie  roz- 
i iow y:

iOZMOWA P. MARSZAŁKA PIŁ-
i u d s k i e g o  z p . m a r s z a ł k i e m

KASZYŃSKIM, DNIA 31 PAŹDZIER­
NIKA. W APARTAMENTACH MAR­

SZAŁKA SEJMU.
Pan marszałek Daszyński (wska- 

ując na gen Skfadkow skiego i pułk  
lecka): m oże pan generał i pulkow-  
ik zostaną (wskazuje na salonik/.

Pan m arszałek Piłsudski: Nie. Pan  
rzekręca wszystko  i d latego wzię- 
sm dw óch św iadków  (krótki uścisk  
ąk, siadają). <

Pan m arszałek P>łsudski: Słysza- 
em że m iał pan jechać do Pana Prc-  
ydenta, więc nie przychodziłem  do  
ana. Teraz widzę, że pan jest tu, 
rięc przychodzę i chcę pana spytać, 
i co robi pan te hece. Czy ja mam dłu 
;o czekać na otwarcie Sejmu? Czemu 
tan nie otwiera Sejmu, co znaczą te 
wce?

Pan m arszałek  Daszyński: C z y  t o ,
e tu są panow ie  oficerow ie  w- Sejmie?

P. marsz. P iłsudski;  Nie, nie to, 
Ie to, że pan nie otwiera posiedzenia  
iejmu. Czegóż go pan nie  o tw ie r a .’

P. marsz. Daszyński. Pod bagne-  
ami, karabinam i i szablami Izby l i ­
ta w odawczej nie otworzę. W  hallu  
ą uzbrojeni oficerowie.

P. marsz. Piłsudski: A jak pan to 
lowiedzie?

P. marsz. Daszyński: Mówili mi to 
aoi urzędnicy

P. marsz. P iłsudski: Och, pańscy  
rzędnicy! Jeżeli pan tego nie chce, 
o trzeba to było ogłosić  zawczasu.

Nikt tak nie robi, a przed wąskiem  
wejściem , gdzie ogłoszenia niema, 
zawsze tłum  zebrać się musi, a później 
jacyś fagasi, albo któryś z posłów k a­
żą oficerom  wychodzić. Poco te głup 
stwa?

P. marsz. Daszyński: Jest pan m o ­
im gościem, w ięc nie chcę z tego co 
pan m ów i, robić użytku.

P. marsz. Piłsudski: Z czego?
P. marsz. Daszyński: Pan m ów i,  

że robię głupstwa.
P. marsz. Piłsudski: Ja nie jestem  

gościem, jestem  oficjalnie.
P. marsz. Daszyński: Ja też of ic ­

jalnie.
P. marsz. Piłsudski: W ięc proszę 

pana o trzym anie języka (uderzenie w  
stół ręką) i pytam pana, czy zam ie­
rza pan otworzyć sesję?

P. marsz. Daszyński: Pod bagne­
tami, rewolweram i i szablami nie o- 
tworzę.

I \  ńiarsz. Piłsudski: To pańskie  o- 
statnie słowa?
P. marsz. Daszyński: Tak.

P. marsz. Piłsudski: To pańskie  o- 
statnie słowa?
P. marsz. Daszyński: Tak.

P. marsz. Piłsudski kłania się lek ­
ko i nie podając ręki, opuszcza gabi 
net p. marszałka Daszyńskiego. Prze­
chodząc przez salonik p. marszałka  
Sejmu, m ów i głośno: „To dureń!".

P oniew aż p Marszałkowi P iłsuds­
kiem u trudno było dokładnie opisać  
rozm ow ę tem  bardziej, że jest zm u­
szony w tej samej sprawie w spółpra­
cow ać z P a n em  Prezydentem  Rzeczy­
pospolitej, uw aża liśm y 7a swój ob o­
wiązek zrekonstruow ać tę rozm owę  
sami. Pan marszałek Piłsudski prze­
czytał powyższy tekst rozmowy,  
stwierdził jego ścis łość i uzupełnił go 
paru zapom nianem i przez nas szcze­
gółami.

(— ) Sławoj-Składkowski,
minister spraw wewn.

(— ) J. Beck, 
pułkownik dyplom ow any

W arszawa, 2. XI. 29. r.

jak tc hyło naprawdę.
WARSZAWA. 2. XI Pat. Na 

skutek polecenia m inisterstwa spraw  
W ojsk ow ych  Komenda Miasta prze­
prowadza dochodzenie  wśród o f i ­
cerów, którzy w ubiegły czwartek  
przybyli do Sejmu W yniki dochodze­
nia są następujące:

Z powodu świąt nie wszyscy o f i ­
cerow ie, którzy byli w czwartek w 
Sejmie, są w W arszawie obecni, Nie 
w szyscy  więc mogą być przesłuchani. 
W  każdym bądź razie dochodzenie  
stw lerdziło, że liczba obecnych w Sej­

m ie oficerów* nie przekraczała 50 o- 
sób. Komunikat kancelarii Sejmu, ja­
koby of icerow ie wdarł' się przemocą  
do przedsionku Sejmu m e  odpowiada  
prawdzie, żaden bow iem  z oficerów  
pi zemocą do Sejmu się nie wdzierał. 
D ochodzenie  stwierdza dalej niezbi­
cie, że żaden z of icerów  nie m iał za 
miaru zakłócenia n orm alnych  obrad  
Sejm u i zachow aniem  sw em  nie dawał  
żadnych pow odów  do takich przypu 
szczeń.

A m O P U k d n i O  m ’e<̂  szczęście w ż y c iu — znaczy korzystać z nadarzającej się szczęśliwej okazji. Taką sposobność
M B l i C l  y  & \ C l8 1 lC  zdobycia n a ,ą tk u  i zam ożności daje w łaśn ie  Państw ow a Lo te rja  Klasowa. DroD na  kw o ra
1 0 'Z łotych (ceny lo só w : ć w i a r t k a  — Zł. 10, po łow ka — Zł. 20, ca ły— zł. 40) o tw iera  K a ż d e m u  wrota do g fow nej w y q r a n e j  750.UP0, 350 000, 
250.000, 150 00O 100.000 80.000, 75.000 6'.’ 000, 50.0C0, 40 000, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000, 5.000 i t. d „  i t. d. na ogó lną  s u m ę

32 su 11 j © w y ł ł o f y c h .  — =—
tak, że jeśli ktoś ku pu je  dwa losy, to  może z n iem a l m atem atyczną pewnością ocze­
kiwać w ygrane j, bcw iem  is tn ie je  p raw dopodob ieństw o  1 : 1 .  W ybrać należy ka n to r, m ający 

o gó ln ie  najw iększą sum ę w ygranych. Kam orem  ta k im , k tó ry  jes t n a j w i ę k s z ą  i n a j s z c z ę ś l i w s z ą  kolekturą w kraju jest
Co drugi los wygrywa!

jkszą sum ę w ygranych. Ka m orem

—= = =  AOZIEJA*15, we Lwow»a.j prsy  ul* Sykstus kie j B, s
zwłaszcza, że d łu go le tn ie  dośw iadczenie wykazało, iż graczom  tego  kan to ru  sprzyja stale n iebyw a łe  szczęście. Od szeregu la t wypłaca 
„N A D Z IE J A " w każdej bez w yją tku  L o te rji g tówne w ygrane, d la tego  bezsprzecznie zasługu je  na m iano najszczęśliwszego kan to ru  L o te rji. 
Tysiące ludzi wzbogaca rok rocznie zakup ien ie  losów L o te rji Państw ow ej. Nowy p lan g r y  20-ej Lo te rji jes t tak  u łożony, że zapewnia 
m ax im um  szans, co staw a Państwow ą Lote rję  Klaspwą na czele św.atowych lo tery j jako  najkorzystn ie jszą. K o lektu ra  „N A D Z IE JA * znana 
jes t w ca łym  kra ju  z swej a o lid n o sc  i sk rupu la tnośc i w za ła tw ian iu  k lien te li.

Ciągnienie i-ej klasy odbędzie się ju i 14. i 15. listopada b. r.i
Pon.eważ popyt na szczęśliwe losy ko le k tu ry  „N A ,D Z tE J A " jes t ko losa lny, należy już dziś wystosować zam ów ien ia  następu jące j treści: 
Do ko le k tu ry  „Nadzieja", L w ó w , S/k stu sk a  6. N im ejszem  zam aw iam  . . . losów całych po Zł. 40 — , . . . losów po łow ek po Zł. 20.— , 
, . . losów ćw iartek po Zł. 10.—  do I-ej klasy 20 Lo te rji. Należyuosc w kw ocie  Zł. . . . uiszczę na tychm ias t po o trzym an iu  losow b la n ­
k ie tem  P.K.O ., o któ rego  załączenie do losów upraszam . Im ię  i n a z w is k o ................................ D ok ładny  i czyte lny a d re s : .......................................

BANK HANDLOWY W WARSZAWIE
SPÓŁKA AKCYJNA

ODBIJAŁ w WILNIE
Instytucja Centralna w Warszaw ie— ulica Trauguiia 7 9— założona w 1870 roku.

f l P D Z ! A Ł v ' Baranowicze, lędzłn, B teSf n 3ug,em, Częstochowa, Kalisz, natowlce, Kraków, Ko- 
. . _______  * w el, Lublin, Lwów, Łódź, Płock. Poznań, Radom, Równe, Sosncwiec, W łocław ek.

P r z y j m u j e  w M . d y  w  z ł o t y c h  l u b  d o l a r a c h  i i n n y c h  p e ł n o w a r t o ś c i o w y c h  w a l u t a c h  n a  k s i ą ż e c z k i  W k ł a d o w e  p ł a t n e  
o k a z i c i e l o w i  k s i ą ż e c z k i .

S t o p a  p r o c e n t o w a ,  k t ó r ą  B a n k  p ł a c i  o d  p o d o b n y c h  w k ł a d ó w ,  j e s t  w y ż s z ą  o d  n o r m a l n e j  i w y n o s i  w  c h w i l i  ó b e c n e j :  
o d  w k ł a d ó w  z l o t o w y c h  8 % ,  o d  d o l a r o w y c h  z  e ó ‘/2%  w  s t o s u n k u  r o c z n y m ,  p r z y c z e m  w s z y s t k i e  p o d a t k i  i s t e m p l e  p o n o s i  
O d d z i a ł  3 a n k u .

W  c e l u  u m o ż l i w i e n i a  w ł a ś c i c i e l o m  k s i ą ż e c z e k  r o b i e n i a  w k ł a d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  z  d r o b n y c h  k w o t ,  O d d z i a ł  B a n i t u  
w y d a j e  d o  d o m u  s p e c  a l n e  k a s  i  I O S Z f r ę d n O l C l O W r

O  o c z y w i s t y c h  d o g o d n o ś c i a c h ,  w v p ł y w a j ą c y c h  z  w k ł a d e k  o k a z i c i e l s k i c h  w y n a i m  k a s e t e k  i t .  p .  c h ę t n i e  i n f o r m u j ą  
b i u r a  O d d z . a ł u ,  m i e s z c z ą c e  s i ę  w  W i l n i e ,  p r z y  ul .  Mickiewicza 1 7  i c z y n n e  o d  g o d z .  9  r a n o  d o  2 p o  p o ł .  3 0 9 6

Obniżenie dyskonta.
B E R L I N ,  2-XI .  ( P a t ) .  R a d a  n a ­

c z e l n a  B a n k u  R z e s z y  n a  d z i s i e j ­
s z y m  p o s i e d z e n i u  p o d  p r z e w o d n i c t ­
w e m  dr ,  S c h a c h t a  u c h w a L ł a  o b n i ż y ć  
s t o p ę  d y s k o n t o w ą  z 7 i p ó ł  n a  7 
p r oc . ,  a  l o m b a r d o w a  — z 8  i p ó ł  
n a  8 p r o c .

P R Y W A T N A  K L A S A

Śpiewu solowego 
W. TOCZY Ł0 WSKłEJ
C a ł k o w i t e  p r z y g o t o w a n i e  d o  k a r j e r y  
ś p i e w a c z e j .  P a r t j e  o p e r o w e  p o d  k i e ­
r o w n i c t w e m  prof. R. Gałkowskiego.
I n f o r m a c j e  w  d n i e  p o w s z e d n i e  o d  1 1-ej  , 

d o  I - e j  i o d  5 - e j  d o  6 - e j .  \

B e r n a r d y ń s k i  z a u ł .  3 rn.  8.

Podpissims: poroiumisnia PoSskś i Niemiec
w sprawie powojennej Siktvidacji finansowych pretensyj,. Z  o k az ji  p i e r w s z e j  r o c z n i c y  ś m i e r c i

M in .  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  k o m u ­
n i k u j e :  „ W  t o k u  o b r a d  w  P a r y ż u  w 
ł o n i e  K o m i s i i  D z i a ł u  1K p l a n u  Y o -  
u n g a  ( l i k w i d a c j a  p r z y s z ł o ś c i )  dysKu- 
t o w a n a  b y ł a  w  o s t a t n i c h  t y g o d m a c  
k w e s t j a  z a l e c e ń ,  z a w a i  ty c h  w  t y m  
p l a n i e ,  d o t y c z ą c y c h  w z a j e m n e g o  
z r z e c z e n i a  s : ę  p r e t e n s y j  f i n a n s o ­
w y c h  p o l s k o  n i e m i e c k i c h  o r a z  za -  
p r z e s t a n i a  l i k w id a c j i  m i e n i a  n i e ­
m i e c k i e g o  w P o l s c e .

W o b e c  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  p o w s t a ł y  
w  P a r y ż u  p r z y  t r a k t o w a n i u  p o w y ż ­
s z y c h  z a g a d n i e ń ,  o b r  r z ą d y  p o s t a ­
n o w i ł y  w  d r o d z e  b e z p o ś r e d n i c h  r o ­
k o w a ń  d y p l o m a t y c z n y c h  t i ą z y ć  d o  
z a ł a t w i e n a  t y c h  s p r a w

R o k o w a n i a  p o w y ż s z e  d o p r o w a ­
dz i ł y  w  d n i u  31 ,10 d o  p o d p i s a n i a  
p o r o z u m i e n i a .  Z  p o l s k i e j  s t r o n y  z o ­
s t a ł o  o n o  p o d p i s a n e  p r z e z  m  n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  A u g u s t a  Z a ­
l e s k i e g o ,  a  z e  s t r o n y  n i e m i e c k i e j  
p r z e z  p o s ł a  R z e s z y  w  W a r s z a w i e ,  
U i r i c h a  R a u s c h e r a

N a  s k u t e k  p o w y ż s z e g o  p o r o ż u "  
m i e n i a  r z ą d  n i e m i e c k i  z r z e k ł  s i ę  d e -  
f i n n y w n i e  w s z e l k i c h  p r e t e n s y j  t a k  
R ze sz y ,  j a k  i je j  o b y w a t e l i  w  s t o ­
s u n k u .  d o  P o l s k i .  R ó w n o c z e ś n i e  r z ą d  
p o l s k i ,  s tosu ’ ĘC s i ę  d o  z a l e c e ń  p l a n u  
Y o u n g a  z r e z y g n o w a ł  z d o c h o d z e n i a  
s w o i c h  r o s z c z e ń  n a t u r y  f i n a n s o w e j  
z a r ó w n o  p a ń s t w a  , a k  i o b y  w atel i  —  
w s t o s u n k u  d o  R z e s z y ,  o r a z  z g o d z i ł  
s i ę  n a  z a p r z e s t a n i e  d a l s z e j  l i k w d a c j i  
m i e n i a  n smieck ie  go.

O b a  r z ą d y  p o s t a n o w i ł y  p r z y s t ą ­
p ić  n i e z w ł o c z n i e  d o  r o k o w a ń  w 
s p r a w i e  z w i n i ę c i a  M i e s z a n e g o  I r y -  
b u n a ł u  R o z j e m c z e g o  p o l s k o - m e  - 
m i e c k i e g o  w  P a r y ż u .

P o n a d t o  o b a  r z ą d y  z g o d n i e  p o ­
s t a n o w i ł y  z a ł a t w i ć  j e d n o c z * .ż n i e  s z e ­
r e g  d a l s z y c h  s p r a w  d o t y c h c z a s  n i e ­
u r e g u l o w a n y c h

a)  w  k w e s  ji s p o r n e g o  o b y w a t e l ­
s t w a  ( z a w . a łe j  p r z e d  R a d ą  L ig i  N a ­
r o d ó w  w  mv ' . l  d e c y z j i  z d n .  15 
c z e r w c a  1929) o b a  r z ą d y  u z g o d n i ł y  
d a l s z y  t r y b  p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r y  z a ­

p e w n i a  p o l u b o w n e  z a ł a t w i e n i e  te ł  
s p r a w y .

h i  R z ą d  po l s k i  z e  s w e j  s t r o n y  
z a w a d o m i ł  r z ą d  R z e s z y ,  iż p o s t a ­
n o w i ł  n i e  k o r z y s t a ć ,  j a k  d o t y c h c z a s  
z p r z y s ł u g u j ą c e g o  m u  p r a w a  o d k u ­
p u  w o d n i e s i e n i u  d o  o s a d  r e n t o ­
w y c h  w w y p a d k a c h  d z i e d  iczenia.  
p i z e z  s p a d k o b i e r c ó w  1 i 2 s t o p n i a  
o ile n i e  by l i  o n i  k a r a n i .

c) S p o r n a  s p r a w a  o d s t ą p i e n i a  
r e n t  B a u e r n b a n k o w i  w  G d a ń s k u  
p i z e z  r z ą d  n i e m i e c k i  z o s t a ł a  r ó w ­
n i e ż  z a ł a t w i o n a ,  p r z y c z e m  r z ą d  R z e  
s z y  p r z y j ą ł  n a  s i e b i e  w s z e l k i e  e w e n ­
t u a l n e  p r e t e n s j e  t e g o  B a n k u .

P o w y ś s z e  p o r o z u m ’e n i e  k ł a d z i e  
k r e s  w z a j e m n y m  r o s z c z e n i o m  i p r e ­
t e n s j o m  f i n a n s o w y m  o r a z  l i c z n y m  
p r o c e s o m ,  c :ą g n ą c y m  s :ę  o d  s z e r e g u  
lat.

O s i ą g n i ę t y  w y n i k  r o k o w a ń  p r z y ­
c z y n  s i ę  n i e c h y b n i e  w y d a t n i e  d a  
d a l s z e j  n o r m a l i z a c ”  i r o z w o j u  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  o b u  p a ń s t w a m i " .

*

l i k w i d a c j a  9 p o r ó w  p o w o j e n n y c h  
w  z a k r e s i e  f i n a n s o w y m  t o r u j e  d r o ­
g ę  d o  s z y b k i e g o  z a w a r c i a  t. zw.  
m a ł e g o  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o ,  o k t ó ­
r y  z a b :e g a j ą  o d  t a k  d a w n a  s f e r y  
g o s p o d a r c z e  w o b u  k r a j a c h .

X e d l e  z a p e w n i e ń  z a z w y c z a j  
d o b r z e  p o m f o - m o w a n e g o  k o r e s p o n ­
d e n t a  w a r s z a w s k i e g o  „ B e r l i n e r  T a -  
g e b l a t "  t r a k t a t  t e n  m a  b y ć  z a w a r t y  
iuż w  D oło w ie  l i s t o p a d a  p r z y c z e m  
n i e  j e s t  w y m a g a n a  r a t y f i k a c j a  p a r ­
l a m e n t u  R z e s z y ,  g d y z  r z ą d  n i e m i e c ­
k i  u p r a w n i o n y  j e s t  d o  w o r o w a d z e -  
r  ia g o  w ż y c i e  n a  g / u n t  ie p e ł n o ­
m o c n i c t w  c e l n y c h .

„ M a ł y "  t r a k t a t ,  o o a r t y  j e s t  n a  
z a s a d z i e  n a , m i ę k s z e g o  u p r z y w i l e ' o -  
w a n i a  o r a z  u z g o d n i o n y c h  już k e n -  
t y g e n t a c b  w z a j e m n i e  r ó w n o w a ż ą ­
c y c h  s u m ę  i m p o r t u  a r t y k u ł ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  o r a z  e k s p o r t u  w ę g l a ,  
m i ę s a  i p r o d u k t ó w  r o l n y c h .

P r z y w r ó ć  o n  r y c h ł o  a n o r m a l n y  
s t a n ,  p a n u j ą c y  o d  w . e l u  lat  w  s t o ­
s u n k a c h  h a n d l ó w  y c h p o m i ę d z y P o l s k ą  
a  N i e m c a m i ,  w z m a c n i a j ą c  z a r a z e m  
i c h  z b l i ż e n i e  p o l i t y c z n e .

i
D o k t o r a  M e r , , c y n y  i M a g i s t r a  W e t e r y n a r j i ,  L e k a r z a  N a c z e l n e g o  

S z p i t a l a  E p  d e m i c z n e g o  n a  Z w i e r z y ń c u ,
z m a r ł e g o  w  ó n .  '  l i s t o p a d a  1928 r , o d b ę d z i e  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  w e  ś r o ­
d ę ,  d n i a  6  l i s t o p a d a  t .  b . ,  o  g o d z i n i e  9 . 30  r a n o ,  w  k o ś c i e l e  ś w.  J a k ó b a  n a

u: 2ona i córka.
Ł u l t i s z k a c h .

y . "  ..............   ‘ 7 : . ; '    n : .
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NTrriśj, ?m p o w i f d a m la m  S ja n o w o ą  m oją  Klijeiitelę , ie sk lo p  moj 
u!. S  to J a ń s i t i f j  6 z o « ta i re  w  p is rw s z y D i  d n ia c h  l is topada  r, b.

przeniesiony na ^  Zamkową 9 (Róg ,Skopó tfki).
Z p o w a ż a n 'e m

FRANCISZEK FRLECiKA

Polska Składr.ica Galanteryjna

; 3 r .  E U G E S j J U S Z  B U D Z Y t i s & l
Specjalista chorób w ew nętrznych będzie przyjm ow ać od  dnia
4 listopada r. b. w  Poradni Polskiega Zrzeszenia Lekarzy 
Specjalistów.  Garbarska 3, Il-.e piętro. T elefon  658.

D O  S Z A N O W N E J  K L 1 J E N T E L I

Domu Bankowego JAKÓBA UŁAM A we Lwowie
K t ó r z y  n a b y l i  n a  r a t y  4 n/ 0 p r e m j ó w k i  i n w e s t y c y j n e j  i 5% d o l a r ó w k i .

P o n i e w a ż  z o s t a ł y  r o z s z e r z o n e  p r z e z  k o n k u r .  a g e n t ó w ,  d l a  c e l ó w  k o n k u r e n c y j ­
n y c h  f a ł s z y w e  p o g ł o s k i  o  w y ż e j  w y m i e n i o n y m  b a n k u ,  o ś w i a d c z a m y ,  ż e  p o g ł o s k i  t e  
s ą  f a ł s z y w e  i n i e u z a s a d n i o n e ,  i c i ,  k t ó r z y  o w e  p o g ł o s k i  r o z s z e r z a l i  b ę d ą  p o c i ą g n i ę c i  
d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w e j .

N a s z  D o m  B a n k o w y  J a k ó b  U ł a m  w e  L w o w i e  i s t n i e j e  o d  1902 f* j e s t  k o n c e ­
s j o n o w a n y  p r z e z  M i n i s t e r s t w a  i  p o s i a d a  r a c h u n e k  ż y r o w y  B a n k u  P o l s k i e g o ,  d a j e  
p e ł n ą  g w a r a n c j ę  z a  s o l i d n e  i p u n k t u a l n e  w y k o n a n i e  k u  z u p e ł n e m u  z a d o w o l e n i u  n a ­
s z e j  S z a n o w n e j  K l i j e n t e l i .

Z  p o w a ż a n i e m
316# DOM BANKOWY JAKÓB ULAM we Lwowie.

Relacia poselska o czwartkowych 
wydarzeniach w Sejmie.

Sprawozdanie posła Srokowskiego na zgromadzeniu 
członków i sympatyków B. B. W. R.

Zwycięstwo Labour Par ty w wyborach miejskich
L O N D Y N .  2.XI .  ( Pa t . ) .  P a r t j a

p r a c y  o d n i o s ł a  z w y c i ę s t w o  w  o d b y ­
t y c h  w c z o r a  w y b o r a c h  d o  r a d  m i e j ­
sk i ch .  W e d ł u g  o t r z y m a n y c h  d o t y c h ­
c z a s  w y n i k ó w ,  p a r t j a  p r a c y  z y s k a ł a

112 m a n d a t ó w ,  t r a c ą c  12, k o n s e r ­
w a t y ś c i  — I I ,  t r a c ą c  76, l i h e r a h  —  
13, t r a c ą c  29,  n i e z a l e ż n i  — 16, t r a ­
c ą c  32

Na Dalekim Wschodzie.
Porażka wojsk chińskich.

TOKJO, 2. XI. Pa t .  W edług  donies ień  a  sow ieck iem i,  oddz ia ły  ch iń sk ie  m uszone
z C ha rb inu ,  w w y n ik u  gwaltowmych walk w był}' się co fnąć  n a  pół mili  w górę  r z e k 1
F u m in e  Chien  m iędzy  woj‘sk am i ch iń sk iem i Stńigarł.

Katastrofa lotnicza.
Dwaj oficerowie polscy ponieSli Śmierć.

STRASSBURG, 2 XI P a ł .  S am o lo t  po lsk i  w o d u  b a rd zo  gęstej  mgły. Kpt. W oron ieck i
k ó t ry  w y lą d o w a ł  w c zo ra j  o godzin ie  9.05 z R yszard  i por.  B a ran o w sk i  J a n  z 6-go pułku
P aryża ,  spad ł  w c zo ra j  ko ło  Miihlheim  z jio- lo tn iczego we L w ow ie  ponieśli  śm ierć .
— m— — — mtmm— w     -  u,* •, ■*

S iln e  lo tn ic t w o  to  p o t ę g a  P a ń s tw a !

W  s o b o t ę ,  d n .  2 b.  m .  w  l o k a l u  
p r z y  u l  Z a w a l n e ;  1 o d b y ł o  s i ę  l i cz ­
n e  z g r o m a d z e n i e  cz ło n k ó w ,  i s y m ­
p a t y k ó w  Z ; e d n o c z e m a  P r a c y  Ws i  
i M ia f t ,  n a  k t ó r e m  p o s e ł  dr .  St .  Bro -  
k o w s k i  w y g ł o s . ł  o b s z e r n e  p r z e m ó ­
w i e n i e  o  p r z e b i e g u  o s t a t n i c h  z a j ś ć  
w  S e j m i e .

Z  re l ac j i  w y n i k a ł o ,  ze  o b e c n o ś ć  
o f i c e r ó w  w  p r z e d s i o n k u  S e j m u  m i a ­
ł a  c h a r a k t e r  s p o k o j n e j  i g o d m  :j m a -  
n d e s t a c j i  g ł ę b o k i e g o  p r z y w i ą z a n i -  
ż o ł n i e r z y  d o  W o d z a .  A n i  p o s t a w a  
a n i  z a c h o w a n i e  s i ę  p r z y b y ł y c h  n i e  
z d r a d z a ł y  j a k i c h k o l w i e k  w r o g i c h  z a  
m i a i o w  w  s t o s u n k u  d o  S e j m u  czy 
j e g o  c z ł o n k ó w .

Z b y t n i e m u  p r z e c z u l e n i u ,  w z  g lę d -  
n i e  w y k o r a  y s t a n i u  t e g o  u b o c z n e g o  
e p i z o d u  n a l e ż y  p r z y p i s a ć  d e c y z j ę  p.  
m a r s z .  D a s z y ń s k i e g o  m e o t w i e r a n i a  
p o s i e d z e n i a ,  J a s n e m  b y ł o  d l a  k a ż ­
d e g o ,  z e  o b e c n o ś ć  W o d z a  i S z e f a  
a r m u  je st  d o s t a t e c z n ą  g w a r a n c j ą ,  
z a b e z p i e c z a :ą c a  5 p r z e d  m o ż l i ­
w o ś c i a m i  e k s c e s ó w  z e  s t r o n y  w o j ­
s k o w y c h ,  S a m o  p o d n o s z e n i e  m o ­
m e n t u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p r z y  o b e c ­
n o ść ,  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w 
g m a c h u  s e j m o w y m  n a l e ż y  p o j m o w a ć ,  
j a k o  n i e u f n o ś ć  d o  o f i c j a l n e g o  p r z e d ­
s t a w i c i e l a  a r m u  i ,ei W o d z a .  B e z

r o z k a z u  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  a n  j e ­
d e n  o f i c e r  n i c  p r z e k r o c z y ł b y  p r o g u  
sa l i  s e j m o w e j ,  a  n a  J e g o  r o z k a z  —  
m o g ł a  i i ę  z j a w i ć  s i ł a  z b r o j n a ,  k t ó r e j  
rne  b y ło ,  a  k t ó r ą  w y t w o r z y ł a  p o d ­
n i e c o n a  f a n t a z j a  o p o z y c j i .

O  z a m a c h u  n a  S e j m  m e  b y ło  
m o w y .  N a t o m i a s t  s t w i e r d z i ć  n a l e ż y  
z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł e  z a m t e r e s o w a m e  
o f i c e r o w  r o z p o c z y n a  (ącą s i ę  a k c j ą  
p o l i t y c z n ą  o r e f o r m i e  kon s t j - tu c j i ,  
j a k o  t y c h  o b y w & te l i  R z p l i t e j ,  k t ó r z y  
jej w o l n o ś ć  i s w o b o d ę  w y w a l c z y l i  
. d o t ą d  s t a n o w i ą  n a j w i ę k s z ą  g w a ­
r a n c i  je j  c a ł o ś - ’

T r z e b a  s o b i e  u p r z y t o m n i ć ,  ż e  
o f i c e r  w  m u n d u r z e  —  to  t e ż  o b y ­
w a t e l .

W końcu zosta ło  st w ie-dzone ,  
Że akcja polityczna, zmierzająca do 
przeprow adzen ia  reformy ustroiu, 
iest w toku i zbliża s ię  szyb k o  ku  
rozwiązaniu, a drobne ep izod y  z 
przebiegu tej akcji b ęd ą  dalej w y ­
korzystyw an e  przez o p o zy cję  -tej- 
m o w ą  dla od w rócen ia  uwagi s p o łe ­
czeń s tw a  od  te g o ,  co dzis jest naj­
w ażn iejsze .  N ajw ażn iejszem  z a ś  est  
to, iż oDecny Sejm  powinien prze­
prow adzić  zm ianę  konstytucji i od  
teg o  obow iązku uchylić mu s ię  n ie  
wolno.
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W I E Ś C I  i  O B R A Z K I  ł  K R A .  U
Zerwanie tamy na jeziorze Dymsza.

Wieś Zakiele pod wodą. 3 dzieci utonęło.

Święto zmarłych.

ISa skutek ostatnich deszczów  oraz pod 
uienieaia  sic poziom u w ody na jeziorze D y m ­
sza pod w sią Zakiele w rejon ie V> ieżajn, zo ­
stała przerwana tam a na jeziorze, eo sp ow o­
dow ało  iż część wsi Zakiele została zalana  
w odą Podczas pow odzi w jednym  z za la­

nych dom ów  utonęło  troje m ałych dzieci po­
zostaw ionych bez opieki. Ponadto pod aa- 
porem  w ody zniszczen iu  uległo 9 zabudo­
wań gospodarskich z ca łem i tegorocznem i 
zbioram i.

Budowa drogi Wilno— Widzę posunęła się 
znacznie naprzód.

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  z o s t a ł a  z a ­
k o ń c z o n a  b u d o w a  o d c i n k a  d r o g i  
"Wilno— W i d z ę  s i ę g a j ą c e g o  o a  g r a ­
n i c y  p o w i a t ó w  św i ę c i a ń s l t i e g o  i b r a -  
s ł a w s k i e g o  d o  W i d z .  D ł u g o ś ć  t e g o  
o d c i n k a  w y n o s i  7800  mt r .  N a w i e r z c h ­
n i a  d r o g i  j e s r  b r u k o w a n a .  T y m  s p o -  
s o o e m  u k o n c z o n a  z o s t a ł a  c z ę ś ć

SWIĘCIANY
+  J D oroczne św ięto  m łodzieży rolniozj.

W  niedzielę  3 b. m. o godzinie  12.30 na r y n ­
ku  w Św ięe ianach  odbędzie się pokaz-w ys ta -  
w a .  z o rg an izo w an a  przez P o w ia to w y  K om i­
tet W y ch o w a n ia  Rolniczego. Na p o s a z  zło­
żą  się rezu l ta ly  ca ła le tn ie j  p ra cy  385 m ło ­
dz ieży  wie jskie j ,  u c zę s tn u  ząecj w k o n k u r ­
sa c h  b u rak ó w ,  z iem n iak ó w  i kapusty ,  u p r a ­
w ia n y ch  na p ró b n y c h  p o le tk ach  R ezuha-  
t -  te j  p ra cy  są o g ro m n e  gdyż z jednego li i 
n iek tó rzv  k o n k u rso w icze  zebra li  około  7.200 
p u d ó w  b u ra k ó w  pas tew nych ,  2.100 pudów 
z ie m n ia k ó w  i 1.0*0 pudów  kap u s ty .  Za n a j ­
lepsze i n a jb o g a tsze  p lo n y  zostaną  w tym  
Hniu ro z d an e  nagrody ,  m iędzy  in n y m i:  s ie ­
c z k a rn ia ,  25 p ługów i o b sy p n ik ó w  kilka 
p lan en tó w  i wiele na rzęd z i  ro ln iczych  na 
o g ó ln ą  su m ę  2.500 złotych

P o rz ą d e k  u roczystego  dn ia  będzie  nas tę  
p u j ą c v :  1) o godzinie  12.30 z b ió rk a  ui zęst- 
n ik ó w  k o n k u rsu  na  p lacu  ry n k o w y m . 2) 
p rzem ów ien ie  p. St. M ydlarza  —  sta ros ty  i 
p rzew o d n icząceg o  Pow . Kom W y ch .  Ftoln. 
3i d o żynk i  k onku i  sowiezów, 4) u roczyste  o- 
tw a r c i e  w ys taw y  o godzinie  13.15, 5) zwie­
dz an ie  wystawy. 6) p rzy zn an ie  i ro z d an ie  n a ­
g ró d  i 7) zam knięc ie  w ys taw y  o godzin ie  lii 
m in u t  30.

W  czasie w ys taw y  „Rolnik Spółdz. Roln.  
H a n d lo w a  w Św ięeianach u rząd za  po k az  na 
n a s io n  se lekcy jnych  w 150 o d m ia n a c h  i p r ó ­
b a ch  o raz  p o k az  m aszy n  r o l n i i z y .h  różnych  
ko n s tru k ey j .  Jednocześn ie  spec ja ln i  i n s t r u k ­
to rz y  o b ja śn ia ć  b ędą  ich użycie, ro zd a jąc  
b ezp ła tn ie  o b ecnym  książki i u lo tk i  o elia- 
rak*erze  ro ln u zo -g o sp o d a rsL im .  Również  b ę ­
dz ie  p rz y g ry w a ła  o rk ies t ra  dę ta  na  p lacu 
ry n k o w y m .

BRASŁAW
Jf. ZeDranie t ztonków  Ligi M. i Rzecznej.

XV dniu  26 X, w lokalu  u rzęd u  ska rbow ego  
w Brasław iu ,  pod p rzew o d n ic tw em  R. Siła 
Nowickiego, odbyło  się zeb ran ie  cz łonków  
o d d z ia łu  Ligi M orskie j  i Rzecznej  w B ra s ła ­
wiu. Po  w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d an ia  z a r z ą ­
du  i kom is j i  rew izy jn e j  u c h w alo n o  budżet  
I igi na  rok  1930 w y n o szący  1480 zł. w d o ­

c h o d a c h  i w y d a tk ach .  O m ów iono  p lan  p rz y ­
sz łe j  p ra c y  w r o k u  1930 i z a ła tw io n o  szc reg 
s p r a w  zw iązanych  z b u d o w ą  łodzi m o to r o ­
wych ,  b u d o w ą  p rzy s tan i  dla  Ligi i t. p. 
W y b ran o  n o w y  zarząd  do k tó rego  weszli:  
M. Łukaszew icz  M S traszyńsk .  8 .  Kacz 
miarczyk. B. Mackiewicz,  L. Mic lin iew k z. 
L. Bielak, d-r. Kłosowski i .$ Kalii iki  Do 
kom isji  rew izy jn e j  —  R. S iła-Nowicki , S. 
Bielak , K um ien ieek i  i Iw anow sk i.

WILEJKA
- f  Zebranie organizacyjne rezerw istów  

i byłych w ojskow ych. Odbyło się tu ta j  o r ­
g an iz ac y jn e  zeb ran ie  reze rw .s tó w  i b. w o j ­
sk o w y ch  celem  s tw o rzen ia  „S tow arzyszen ia  
reze rw is tów  i b. w o jsk o w y ch  Rzeczypospoli  
te j  P o lsk ie j  na  p ow ia t  w i le j sk i“ . Zagaił  Zt?- 
h ra n ie  ppłk .  W ia t r  d-ca  K O. P.  w Wilejcu. 
O b ra d o m  p rzew o d n iczy ł  ppor .  rez. Zalipka.  
W  zeb ran iu  uczestn iczy ło  przesz ło  40 osób, 
zaś z te ren u  pow ia tu  nadesz ły  zgłoszenia  od 
56 członków Po om ów ien iu  celów i zad ań  
s tow arzyszen ia  i odczy tan iu  ro zk azó w  z a ­
rz ą d u  głównego, u c h w alo n o  -założyć s to w a ­
rzyszen ie  i w y b ra n o  kom ite t  w ykonaw czy .  
<io k tó rego  weszli:  zasl. s ta ros ty  K. E ck u r -  
no, kpi. D etlm an ,  ppor .  Zalipka,  K. A da­
m ia k  i p. Bystry, ja k o  cz łonkow ie  z.aś pp. 
Fab ick i ,  S. B uklad ,  B. Po lo ń sk i  i Szymczal 
j a k o  zas tępcy  Siaty  zarząd  w y b ra n y  będzie 
na  n as tęp n e m  posiedzeniu .

RADOSZKOWICZE
+  A Keja zbiórki \  I T ygodnia L. O. P. P.

znalaz ła  u n a s  żywy oddźw ięk  i zgodną  
w sp ó łp racę  w szys tk ich  obywatel i  ró żn y ch  n a ­
rodow ości .  Miejscowe koło L. O. P. P. r o z ­
winęło  sze ro k ą  akcję  p ro p a g an d o w ą ,  to też 
d o t a r t o  n iem al  do k ażdego  zak ą tk a  Rezultat  
p ra c y  p rzy sp o rzen ia  ś ro d k ó w  L  O. P. P. 
w ypad!  dobrze.  Czysty zysk ze w szys tk ich  
im prez ,  zb ió rek  e c. 1. w yn iós ł  do  28Ó zł.

Na tein m ie jscu  w im ien iu  koła  m ie jsco ­
wego sk ła d am y  gorące  p o d z ię k o w a n ia  d la  p. 
Żukow sk ie j  Marji  z Bryg idpola ,  P.  Sądow ni 
k o w e j  i P. N iem cew iczow ej za, pon ies ianą  
p ra c ę  i zab ieg : p rz y  zo rg an izo w an iu  sk ła d ­
kow ego bufetu.  T ak  sam o  gorąco  d z ięk u jem y  
p. E lo r janow i B o czkow sk iem u —  w łaśc ic ie ­
lowi ciężarowa go au ta ,  k tó ry  sam  z a p ro p o n o ­
wał usługi b e z in te re so w n e j  p rze jażd żk i  po 
w szys tk ich  z ak ą tk a c h  w celni h zbiórki na 
L. O. P  P. nie l i fząc  n aw et  p on ies ionych  w y ­
d a tk ó w  na  sm a r  i benzynę .  To też u d e k o ro ­
w an e  p lak a tam i  L. O. P. P.  a u to  sp raw iło  
w śró d  m ie szk ań có w  wsi okol icznych  wielkie

d r o g i  W i l n o — W i d z ę  n a  t e r e n i e  p o ­
w i a t u  b r a s ł a w s k i e g o .  N a  u k o ń c z e ­
n iu  s ą  o d e  inlt i w  p o w i e c i e  ś w i e c D ń  
6 k :m  (18 k im  ) i w  p o w .  w . l e ń s k o 1 
t r o c k i m  (7 ' / s  k im . .  J e s z c z e  p r z e d  
z i m ą  c a ł a  d r o g a  W i l n o — W i d zę  b u ­
d o w a n a  k o s z t e m  r z ą d u  b ę d z i e  o d ­
d a n a  d o  u ż y t k u  p u t ł l i c z n e g o .

w ra że n ie  i zachęciło  do  m asow ego sk ład an ia  
sk ro m n y c h ,  ale  ze z rozum ien ia  p ły n ący ch  o- 
fiar.
(— ) L. Audycki, prezes K oła Miejsc. L.O O.P.
(— ) Ksiądz prałat K. Ż elazow ski v.-prezes.
( —) F eliks K rystech, skarbnik i sekretarz.

głębokie
-f Kursy w ieezorow e dla dorosłych.

Ognisko zw iązku  polskiego nauczycie ls tw a  
szkół  p o w szechnych  w Głębokiem o rg an izu je  
p rz y  m ie jscow ej  szkole pow szechne j ,  irzy- 
s topn iow e  Kursy W ieczorow e  d la  Dorosłych.

Zapisy  o d b y w ać  się b ędą  w g odz inach  
p rz ed p o łu d n io w y ch  w k an ee la r j i  szkoły p o ­
w szech n e j  od d n ia  6 do 9 L. m. w łącznie .

O tw arc ie  k u rsó w  n a s tą p '  w dn iu  i i b. m.
1 j. w pon iedz ia łek ,  o godzinie  '5-ej wiecz.

N O W O G R Ó D E K
+  IV zjazd unuezyęielstw a szkół pow sze­

chnych pow iatu now ogródzkilego. W  sobotę  
i n iedzielę  dn ia  26 i 27 p aźd z ie rn ik a  odby ł  
się  pod p rzew o d n ic tw em  p. E d w a rd a  K i la r ­
skiego, w sali t e a t ru  miejskiego w N o w o g ró d ­
ku, c zw ar ty  zkolei już z jazd  nauczycie ls tw a  
szkół  p o w szech n y ch  pow. now ogródzkiego .  
W  d ru g im  dn iu  z jazdu  licznie  z g ro m a d zo ­
n ych  gości zaszczyci! sw ą  obecnością  p. 
wojew oda  now ogródzk i  Beczkowicz,  k tó ry  
wszedł w bliższy k o n tak t  z nauczycie ls tw em  
obiecu jąc  m u wiele w jego ży w otne j  p racy  
krzew ien ia  ośw ia ty  dopom óc.

+  Zjazd starostów  w oj. now ogrodzkiego. 
D n ia  28 j 29 p aźd z ie rn ik a  w urzędzie  w oje­
w ó d zk im  w N ow ogródku  od b y ł  sią  z jazd 
s ta ros tów , na  k tó ry m  p o ru szo n o  szereg sp raw  
a d m in i s t r a c y jn y c h  i ogólno-społecznych.

-j- Zm iany w ruehu autobusow ym . 
J a k  się d o w i a d u je m f  w o s ta tn ich  czasach  
w ru c h u  au to b u so w y m  w N ow ogródku  w 
zw iązku  ze zb liżającą  się z im ą m a ją  być z a ­
p ro w a d zo n e  p ew n e  zmiany. A.

Z POGRANICZA
+  W ysiedlenie. W  ciągu  ubiegłego mie- ' 

s iąca  w ys ied lono  do Polski  z g ran ic  L itw y 
ogółem  78 osób, w lej lic zbie 46 Po laków , 
19 Rosjan ,  2 Niemców i 11 Żydów.

Ś w i ę t o  z m a r ł y c h  z a d  ’«zki.
C i c h o  o p a d a j ą  o s t a t n i e  l iście  j e ­

s i e n n e  n a  d r o g ę ,  k t ó r ą  i d z i e m y  k u  
n a s z e m u  w i l e ń s k i e m u  „ C a m p o  c a n ­
t o "  —  k u  o t u l o n e j  m g i ą  ' e s i e n n y c h  
z a d u m  R o s s i e .

D e s z c z  p a d a  b e z  p r z e r w y  
m g ł y  w y r a s t a j ą  n a g l e  p o s t a c i e  i d ą ­
c y c h  m i e s z k a ń c ó w  W i l n a ,  b y  n a  
c m e n t a r z u  o d d a ć  s p o c z y w a j ą c y  m w  
p o k o j u  i w iecz r .  ’ e s z y ,  p o w ' n n ą  
p a m i ę ć ,  g r o b y  <ch w  k w i a t y  w i e ń ­
c e  p r z y s t r a j a ć  i z a p a l a ć , — j a k  k a ­
ż e  p r a s t a r y  o b y c z a j ,  z z a m i e s z c h -  
ł y c h  c z a s ó w  p o g a ń s k i c h  p r z e k a z a ­
n y — ś w i e c e ,  k a g a 1 ki.

I d ź m y  w i ę c  z u b a c z y ć  to  ś w i ą t o -  
w a n i e  u m a r ł y c h  p a m i ę c i .  D e s z c z  
p a d a ,  c z a s e m  z m  c n i a  .tę y. s t r a s z ­
l i w ą  u l e w ę ,  w ię c  ludz i  m a ł o .  ,u- 
dz i  m a ł o — ś w i a t e ł  p r a w i e  n e  w id a ć ,  
co  n a j w y ż e j  w e  w n ę k a c h  g r o b o w ­
c o w y c h ,  g d z i e  d e s z c z  n ie  s i ę g a .  N a ­
w e t  s z D a le r y  d z . a d ó w  p r o s z a l n y c h ,  
„ z r e d u k o w a n e  d o  m i n i m u m .

D z i w n i e  p u s t o  w y g l ą d a  d z  i  R o s ­
sa.  N a d  g r o b a m  n i e  w . d a ć  w p r a w ­
d z i e  ż a ł o b n y c h ,  c z a r n y c h  c y p r y s ó w ,  
s t o j ą c y c h  n a  s t r a ż y  B o e c k l i n o w s k i e j  
„ W y s p y  u m a r ł y c h "  — a l e  t o w a r z y ­
s z y  im w i e r n i e  b i a ł o r a r m e n n a  s ios t -  
r z y c a  b r z o z a ,  t a  s a m a ,  k t ó r a  hi; o-  
r u s k i e  t r az ły ,  m i ł o s e r n e m i  r a m i o n  i- 
mi  o t u l a  N a  g r o b a c h  o s i a d ł  s m u t e k  
j e s i e n n y  — a w a t r  c o  c h w i l a  p o r y w a  
n a r ę c z a  m o k r y c h  liści i s u n i e  j e  w  
p r z e d  s i eb ie .

O d b i j a  j-eao o d  c i e m n e g o  t l a  
w s p a n i a ł e  m a u z o l e u m  o b r o ń c ó w  
vVilna,  o d s ł o n i ę t e  w  d n i u  10 li­
s t o p a d a  1923 r. J a i z y  s i ę  o d  b ia s i c ów  
ś w  a t e ł  —  w i d a ć  n i e  z a p o m m e l .  ż y ­
w i  m e s z k a ń c y  W i l n a  —  o  k r w a w e ;  
o f i e r z e  s w y c n  o b r o ń c ó w .  S t ą p m y  
c h w i l ę ,  o d s ł o ń m y  g ł o w y .  O t o  j w ‘e-  
ż e  w i e ń c e  p r z e m o w i e  d o  na;  g  o- 
s e m  p e ł n y m  d u m y .  Z ł o ż y ł y  je l i cz ­
n e  o r g a n i z a c j e  ’a k  „ s t r z e l e c " ,  k o ­
m e n d a  pol ic j i  m W i r n a  i t.  d A  
g d y  s z a r y  z m i e r z c h  o tu l i ł  c i e m i ę  
z d a ł a  w i d n y  b ł y s z c z a ł  o g r > a m .  p o m ­
n i k  m a u z o l e u m  — r z e k ł b y ś  p e ł n e  
p ł o m i e n i  s e r c a ,  g o r e j ą c e  j a k o  k r z a k  
o g n i s t y  w  c z a r n y c h  k i r a c n  n o c y  — . 
w o ł a j ą c e  k u  s w e m u  u k o c h a n e m u  
m i a s t u  „Ni l  d e s p e  r a n d u m " .

er.
*

W  s o b o t ę  2 g o  l i s t o p a d a ,  j a k o  w  
D z i e ń  Z a d u s z n y ,  p .  w o j e w o d a  w i ­
l e ń s k i  W ł  Raczkiv*wic 2 w  t o w a r z y ­
s t w i e  p.  w i c e w o j e w o d y  Kir t ik l i sa ,  
s t a r o s t y  g r o d z k i e g o  p.  I s z o r y  o r a z  
w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  w o j e w ó d z t w a ,  
w s p ó l n i e  z w i c e p r e z y d e n t e m  m i a s t a  
p  C z y ż e m  i z a 6 t ę p u i a c y m  r e k t o r a  
u n i w e r s y t e t u  ks,  d r  (nrskim o d ­
w i e d z i ł  m o g i ł y  p o l e g ł y c h  w  o b r o n i e  
W i l n a ,  g r ó b  L e l e w e l a ,  S y r o k o m l i ,  
C z e s ł a w a  J a n k o w s k  e g o  ^  i m b o r a  i 
i n n y c h  n a  c m e n t a r z u  R o s s a .  P a n  
w o j e w o d a  b y ł  r ó w n i e ż  o b e c n y  n a  
c m e n t a r z a c h  A n t o k o l s k i m  . B e r n a r ­
d y n e k  im.

S| W matni zobowiązań.
Ludzie  lekkom yśln i ,  n iej irzezorn i ,  s łabe ­

go c h a ra k te ru ,  w ik ła ją  się w m atn i  z obo­
w iązań ,  z k tó re j  nie w iedzą  jak ,  a  wreszcie  
nie m a ją  m ożności  się w ydos tać .T u  k u p u ją  
n a  ra ty ,  lam  lekkom yśln ie  w y s taw ia ją  w e k s ­
le, ówdzie  za kogoś fręczą,  żyrują .. .  Zawód 
i k lęska w tych w y p a d k ac h  są p raw ie  n i e u ­
n ikn ione .  1 w ledy  dop ie ro  m am y za tru te  ży ­
cie, zb u rzo n y  spokó j  dom ow ego  ogniska.

Gdyby ci ludzie żyli  z r a c h u n k ie m  w r ę ­
ku, g dyby  ściśle k o n tro low al i  co im wolno, 
na  co ich stać, a czego nie wolno n ie  w p a ­
daliby  w m a tn ię  zobowiązań .

Stara  p r a w d a  o rozchodzie ,  k tó ry  m a  
być w zgodzie z do ch o d em  — jes t  p ra w em  
obow iązu jącem .  Ścisły r a ch u n e k ,  p o w śc ią ­
gliwość w w y d a tk ac h ,  p ros to ta  i u m ia r k o w a ­
nie, sk rzętność  i zapobiegliwość, mysi o ju 
t rze  —  a p rzedew szystk iem  oszczędność  — 
oto są w y tyczne  ab y  nie w p aść  w ja rz m o  zo 
bow iązań .  U jm ow anie  sobie  z za ro b k ó w  i 
doch o d ó w  dn ia  dz is ie jszego na  rzecz n ie ­
przew id z ian y ch ,  a  naw et  p rzew id z ian y ch  
zdarzeń  i p o t rze b  blisk luli da lsze j  p rz y ­
szłości —  oto co m usi  być  zrob ione .  Z a ło ­
żenie sobie  książk i  oszczędnośc iow ej w P. K. 
O. i sk ła d an ie  t a m  eo tydzień,  czy co m iesiąc  
pew nych  choćby  n a jd ro b n ie js zy ch  kwot,  jest 
a b so lu tn ą  koniecznością życiową. To d a je  
b r o ń  w walce z p rzec iw nośc iam i  losu  i z a ­
p ew nia  zwycięstwo. JM. Cz.
m tm i —  - 4wi i m i  ■ i m

Przy dolegliw ościach żołądkow o-k iszko- 
w ych, b r a k u  apety tu ,  a to n j i  kiszek, w z d ę ­
ciach, zgadze,  oub J a n i a c h ,  ogólneni p o d r a ż ­
nieniu ,  b ó lach  giowy m igrenow ych ,  za s to ­
so w an ie  1— 2 szk lanek  n a tu ra ln e j  wody go ­
rzk ie j  Franciszka Józefa wyw ołuje  d o s k o n a ­
łe op ró żn ien ie  p rzew odu  p o k a rm o w eg o .  O- 
I -uje szp i ta lne  w ykazu ją ,  że n aw et  ob ło ż ­
nie c h o rzy  chę tn ie  b io rą  w odę  Franciszka  
Józefa i czu ją  po tem  znaczn ą  ulgę.

| ZAPa MIETAJ TEN A D R E S !  
 —

POLSKA PRACOWNIA 
CZAPEK I KAPELUSZY

WILEŃSKA 10.— WILEŃSKĄ 10.
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L i s t o p a d a

Dziś H uberta  B. W.
Jutro: Karola Boromeusza.

W schód  s łońca—g. 6 m. 33 
Zachód  . —fc- 16 m. 7
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Spostrzeżeni i Zakładu Meteorologtczneyo 
U. S. B. z dnia 2 X I ~ ’ 929 roku.

Ciśnienie  I 
średnie w mi- j 766 
limetrach !
Temperatura  j > g ę i
średnia  t ^
O p ad y  w mi- > 13 
l im etrach I

W iair  |  cisza.

U w a g i :  pochm urno ,  deszcz.
Minimum: +  7 
Maximum: - |-  9
T endencja  barometr. :  spadek ciśnienia.

OSO-MST.
—  W o jew o d a . W ład y sław  P a i zkiew icz

w yjeżdża  w pon iedz ia łek  4 b. m. do W a r s z a ­
wy na posiedzi nie kap itu ły  o rdi  ru  „ P o 1 m ia  
R -sti tuta",  wobec  czego w dniu  tym  przy jęć  
u  p. w o jew o d y  nie  będzie.

—  P re z y d e n t  m ia s ta  W iln a  m ee  t o l e -  
jew sk i  p o w ró c i ł  o n eg d a j  z W: r szaw y  i z 
d n iem  w czo ra jszy m  o b ją ł  u rzędow an ie .

A D M I N r S T ~ J  Cv  J M A

  O p ie c z ę to w a n ie  k io sk u  „Rurhu .
W o b ec  u ja w n ie n ia  sp rzedaży  w k iosku  k s ię ­
garn i  ko le jow ej  „Ruch ' n a  d w o rc u  osobo 
w ym  w  W iln ie  n u m eró w  czasopism a,  k tó re  
uległo konfiskacie ,  pow yższy  k iosk  został  na  
sku tek  z a rz ąd z en ia  władzy opieczę towany 
w ra z  ze sk ie ro w an ie m  sp ra w y  do odn o śn y ch  
władz sądow ych .

m j E J S K A

  U czczenie pam ięci p ro feso ró w , sp o ­
c zy w a jący ch  na cm en ta rzu  ew an g e lick im .
Dziś o godzin ie  12-ej na  cm e n ta rz u  e w an g e ­
l ick im  zos taną  złożone w ieńce n a  8 m og i­
łach  p ro feso rów  U niw ersy te tu  W ileńs„ .ego .  
P rz y  grob ie  ś. p. S tan is ław a  Bohusz-5 ies trzen  
cewicza k ró tk ie  p rzem ów ien ie  wygłosi prof .  
Kłos. P rz y  g ro b a ch  7 pozosta łych  p ro feso ro w  
d aw n eg o  U n iw ersy te tu  W ileńsk iego  w k r ó t ­
k ich  s łow ach  p rzem ó w i  ks. pas to r  Loppe.

 N ab y w an ie  dom ów  d la  po trzeb  m ias ta .
W celu o m ó w ien ia  sp ra w y  n ab y w an ia  d o ­
mów dla  po trzeb  m ia s ta  —  we ty to re l .  i . 
m. w lokalu  m a g is t ra tu  odbędzie  si.. po s ie ­
dzenie  sp ec ja lne j  ad  hoc  wyłonion t  j kom is ji .

  Roboty  w odoc iągow o-kana lizacy jne .
W e ś rodę  6 b. m. m ag is t ra t  m. W ilna  p o d e j ­
m ie  ro b o ty  k a n a l izacy jn e  n a  u icy W o la n a ,  
zau łku  L ite rac k im  i św. M ichalsk im  Na ty m  
o d c in k u  z.osatnie u łożony  k a n a ł  długości 
270 m etrów .

Na u l icach  zaś św J a ń sk ie j  i D o m in ik a ń ­
sk ie j  zos tan ą  p rz ep ro w a d z o n e  ru ry  wodo 
c iągow e  n a  p rzes t rzen i  550 m etró w .

—  E lektryczne połączeniu. Na oneg d a j  
o d b y tem  posiedzen iu  p re z y d ju m  m ag is t ra tu  
ni, W iln a  m iędzy  innem i u c h w a lo n o  p o w ie ­
rzyć  w y k o n y w a n ie  e lek t ry czn y ch  po łączeń  
do m o w y ch  w arszaw sk ie)  spółce  „Z jednoczone  
T o w arzy s tw o  E l e k t r y c z n i ^ / ^

— Spraw a kupna dom u pod archiw um  
państw ow e. D o w iad u jem y  się iż ak t  k u p n a  
d o m u  p rzy  u l icy  T ea tra ln e j  d la  a r c h iw u m

pańs tw ow ego  n ie  mogi dojść  de  sku tku  31 
u ażd z ie rn ik a  z p o w o d u  n iep rzy b y c ia  iedne- 
go z dw óch  c z łonków  k o m ite tu  im. W ró b  
lew skich ,  d e legow anych  do  rporządzeni;  t e ­
go ak tu .  P o  p o ro z u m ien iu  się p rzyby łych  na  
n ie jsce  p rzedstaw ic ie l i  p ro l  u ra iu r j i  ge re -  

ra ln e j ,  M in is te rs tw a  Oświaty  i jednego  d e le ­
ga ta  kom ite tu  im ien ia  W ró b le w sk ic h  u c h w a ­
lono  zata tw ić  akl k u p n a  we ś rodę  6 b m.

P o  za ła tw ien iu  t r a n z a k e j i  d y re k c ja  Ro­
b ó t  P u b l iczn y ch  p rz y s tąp i  n iezwłoczn ie  do 
zabezp ieczen ia  m u ró w ,  k tó re  w c iągu o s ta t ­
n ich  dw u ch  lat  uległy z n ac zn e m u  zn iszcze ­
niu.

W pływ  podatków  m ie jsk ich  W  m ie s ią ­
cu  ub ieg łym  d o  k as  m ie jsk ich  w p i j  nęło 
68 p rocen t  p o d a tk ó w ,  p re l im in o w an y c h  na  
nnesiąc  paźd z ie rn ik

—  Zapadnięcie się  jezdni. O n eg d a j  n; ul. 
św. Anny, na s tąp i ło  zap adn ięc ie  się jezd:ri 
co  n a  szczęście  n ie  pociągnęło  za  sobą  żad 
nego .wypadku:

—  Statut em erytalny dia pracownikowi i 
robotników  m iejskich  Na jed n o  z n a jb l i ż ­
szych  posiedzeń  R ad y  Miejskie j  p rzed łożony  
zostan ie  do  zatw le rdzen ia  sta tui em e ry ta ln y  
p ra co w n ik ó w  m ie jsk ich .  W  d n iu  31 ub. m. 
odbyło  się  p ie rw sze  posiedzen ie  specja ln .  j 
kom is ji  na  k tó rem  obecn i  ró w n ież  byli  
p rzedstaw ic ie le  Z w iązku  P ra c o w n ik ó w  i Zw. 
R o b o tn ik ó w  m ie jsk ich .  K om isja  j e d n o m y ś l ­
n ie pos tanow iła  pow ierzyć  z re fe ro w an ie  s p r a ­
w y  s ta tu tu  st k re ta rzo w i  R ady Miejskie j  p 
Dziewieniem u.

S P R A W Y  5 Z K D w ^

D zień 11 listopada .w olnym  od nauki.
Na m ocy  za rz ąd z en ia  w ładz  szko ln y ch  we 
wszys tk ich  zak ład a c h  n a u k o w y c h  średn ich  
i pow szech n y ch  dz ień  11 l is to p ad a  je s t  w o l ­
n ym  od  nauk i .

W O J S K O W Ą

—  Zebrania kontrolne. W  ponied  na łek  
4 l i s to p ad a  do z eb rań  k o n t ro ln y c h  (Arsenał 
ska  5) m a ją  się s tawić  w szyscy  szeregów ' r e ­
zerw y i pospo li tego  ruszen ia ,  urodzeni  w r o ­
ku  1889, z n azw isk am i  ro zp o cz y n a ją ce m i  się 
na l iterę  K.

LiTg P A C K .ft
—  D zisiejsza  I-sza N iedziela  Kam eralna.

w Z w iązk u  L ite ra tów  obudziła ,  j a k j  m ożna  
bzyło  przewidzieć ,  na leżne  za in te re so w an ie  
w śród  w ileńsk ich  m iło śn ik ó w  tego ro d za ju  
m uzyk i .  N iewielką  ilość pozosta łych  a b o n a ­
m en tó w  n ab y w ać  m o żn a  jeszcze p rz y  wejściu 
w cen ie  8 zt d la  uczące j  się  młodzieży i 12 zł. 
za  cały  cykl  8 wieczorów. P ro f .  M. Jó z e fo ­
wicz ro zp o czn ie  w ieczór  s łow em  w stępnem , 
poczem w y k o n a n e  zos taną  przez  p  p. prof.  
Jac y n o w ą ,  p ro f .  Sołon tonowa,  Szabsa ja ,  M 
Saln ick iego  i K a tza :  k w a r te ty  Moniuszki i 
N oskow sk iego  i so n a ta  P aderew sk iego .  P o ­
czą tek  n a jp u n k tu a ln ie j  o 20.3C Członkowie 
Zw iązku  L i te ra tó w  k o rz y s ta ją  z b i le tów 
zniżkowycJr po 8 zł,

B ile ltów n a  poszczególne  k o n c e r ty  nie 
s p r zedaje  się. K ar ty  h o n o r ow e n iew ażne.

/ E . " i W A Ń H  C D I  Z Y T *

'—  Odczyt C zerw onego K rzyża. P r z y p o ­
m inam y, że dz is ia j ,  s ta ran iem  Czerwonego 
Krzyża, w sali k in a  „ŚW IA TO W ID ",  Mickie­
wicza 9 dr.  Fe l ik s  W as ilew sk i  wygłosi o d ­
czyt p. t. „ W a r u n k i  h ig jen iczne  życia,  w A 
m eryce  i u  nas".

—  Odczyt dyr. Zelw erow icza W  d n iu  6 
l is topada ,  w e  środę, o godzińie 6-ej w Sali 
Śn iadeck ich  U. S. B. odbędzie  się od- zyt 
dyr.  Z e lw erow icza  p. t. „Co o tea trze  wiedzieć

n a leży  ‘, na  rzecz sc h ro n i sk a  dla dzieci w ię ­
źniów. Bile ty w cen ie  150 gr. i 50 gr. a k a ­
d em ick ie  w  p on ied z ia łek  i we w to rek  w cu 
k ie rn i  Sztralla  i R udn ick ieg o  w niedzielę,  o- 
r a z  w d n iu  odczy tu  Drzy w ejśc iu  n a  salę.

SPRAWY ZYDOW łKH
—  O rtodoksi tworzą odrębpą gm inę w y­

znaniow ą. Na osta tn iom  z e b ra n iu  o r to d o k ­
sów o m a w ia n a  by ła  sp ra w a  s to su n k u  o r to ­
d o k só w  d o  W y zn an io w ej  Gm iny  Ż ydow skie j  
w W iln ie .  U chw alono  m. in. s tw orzyć  w 
W iln ie  o d d z ie ln ą  gm inę  pod n a z w ą :  „K u ltus  
Gem einde"  (Gmina W y zn an in w a)  N araz ie  o r ­
todoksi  p o zo s tan ą  w gminie obecne j  b ędą  n a ­
to m ia s t  s ta rać  się by  wszystkie  t u n k c je  r e ­
ligijne gnilny  obecne j  przeszły  du powstać  
m a ją c e j  „KuUus G em einde" .  Statu* t i j  now ej 
g m iry  zostanie  j u t ro  p rzes łany  w ład zo m  a d ­
m in i s t r a c y jn y m  celem  za tw ierdzen ia .

TEATR I MUZYKA
—  Teatr m iejski na P ohulance. Dziś o d ­

b ę d ą  się  d w a  p rzed s taw ien ia .  P o p o łu Jn iu  o 
godzin ie  3 m in  30 po  cenach  zniżon vch „Re­
w izo r"  Gogola w p re m je ro w e j  o b sadź .e  z A. 
Zelw erow iczem  w xoli  H orodniczego .  ć  ie- 
c zo rem  o godzin ie  8-ej u k aże  się po raz  10-ty 
c iesząca  sic n iezw y k łem  p o w o d zen .em  d o s ­
k o n a ła  sz tuka  A. G rzym ały -S ied le rk icgo  „Ma- 
m a n  do wzięcia" .

J u t r o  w da lszym  c iągu „M am an do wzię-
< i®"-

W  p rz y g o to w an iu  „Sen n ocy  le tn ie j"  W. 
Szekspira.

—  Teatr m iejsk i „Lutnia" Dziś e a tr  
, L u tn ia "  c zy n n y  d w u k ro tn ie :  o godzin-"
3 m in  30 po  po łu d n iu  po  c en ach  zn-’ onych  
sen sa cy jn a  sz tu k a  B e rg era  „Powódź", wie­
c zo rem  zaś o godzin ie  8-ej po  raz  o s ta tn i  w 
sezonie  p e łn a  w y tw o rn eg o  h u m o ru  f-nezji 
k u m e d ja  Croisse ta  i F le r sa  „ P o w ró t

—  Rew j a  „Złote  W ilno" .  Ju D o ,  w , nnie- 
dz ia łek ,  zaszczytnie  zn an y  zespół R ew j '  Wi 
leńskie j ,  wys tąp i  w tea trze  „Lutn ia . ,  z nową,  
a k tu a ln ą  r e w ją  „Złote  W iln o " ,  sk ła d a jąc ą  
się z p iosenek  ske tschów, rew ellersów  
p ro d u k c y j  tan eczn y ch .  Całosc, u ie ta  w 14 o- 
b razów , na  tle  d e k o ra c j i  L id j i  Cholet w y ­
li iera  n ad zw y cza j  mile  i a r ty s ty czn e  w r a ż e ­
nie. Pozosta łe  b i le ty  n a b y w ać  m o żn a  w kas ie  
z a m a w ia ń  w tea t rz e  „ L u tn ia "  od  11 do  9.

—  T e a t r  L udow y.  (L u d w isa rsk a  4) t u r -  
nee  po Polsce  i zagran icy .  Dziś o godzinie  
8.30 w ieczo rem  3-ci występ  m uzyczno  k a m e ­
ra lnego  te a t ru  „M ozaika" .  R e p e r tu a r  sceny 
z oper.  m e lo d ram a t ,  a legorje ,  szkice i pa ro-  
dje.

Biletv do n ab y c ia  w kasie  tea tru .

R  £ 3  J 0
NIEDZIELA, d n ia  3 l is topada

P ierw szy tydzień  w-g now ego rozkładu.
10.15: T ra n s m is ja  d zw o n ó w  i n a b o ż e ń ­

s tw a z Bazylik i  W ileńsk ie j .  Mszę św. ce le ­
b ru je  ks. p re fek t  A dam  nawick i ,  k a zan ie  w y ­
głosi ks k a n o n ik  L eo n  Zebrowski.  C hór  pod 
pyr .  W ład y s ław a  Kalinow skiego .  11.55: Sy­
gna ł  czasu  i h e jn a ł  z wieży K a ted ra ln e j  w 
W iln ie  i k o m u n ik a t  m eteo ro log iczny  z W a r ­
szawy. 12.10: Koncert .  14.00: U d c ty ty  rolni- 
cze. 16,50: P o r a d n ia  p r a w n a  Nr. 1: „O n o ­
w ym  Kodeksie  P o s tę p o w a n ia  K arn eg o "  wygł. 
a d w o k a t  S tan is ław  W ęs ław sk i .  17.15 Odczyt  
p ro f .  H Mościckiego. 17 40 Koncert .  19.00: 
„Kukułka W ileń sk a" .  19.25: h u r a  jęz y k a  n ie ­

m ieck iego  (lekcja 1), p ro w a d z i  di W ło d z i ­
m ie rz  Jacob i .  19.40: P r o g r a m  na  p o n ied z ia ­
łek, sygnał  czasu  z W a rsz a w y  i rozm aitości .
20.00 S łuchowisko z P o z n a n ia .  20.30: I-sza 
Niedzie la  K am era ln a ,  o rg a n iz o w a n a  pi-zez 
Po lsk ie  R ad jo  w W iln ie  w p o ro z u m ien iu  ze 
Zw iązk iem  L ite ra tów  Po lsk ich  i Yi il. Tow. 
F i lh a rm o n tczn eg o .  22.00: F e l je to n y  i k o m u n i ­
ka ty .  23.00. T ra n s m is ja  rew ji  m u rzy ń sk ie j  
z W y staw y  „R ad jo  i Św ia tło"  P h i l ip sa  w 
W iln ie  ul.  M ickiewicza 23.

PO N IE D Z IA Ł EK  d n ia  4 l is topada .

11.55: Sygnał czasu. 12.05: G ram oion .  
13.10: K o m u n ik a t  m eteoro log iczny ,  15.40:
P ro g ra m  dzienny,  r e p e r tu a r  i ch w i lk a  l itew 
sk a  16.00. K o m u n ik a ty  o rg an izacy j  spo łe ­
cznych .  16.15: B a jeczk i  d la  n a jm ło d szy ch  
wygł. Z ofja  T o k a rc zy k o w a .  16.40: K o n cer t  
m uzyk i  p o p u la rn e j ,  i 7-25: „ J a k  n ie  na leży  
m ó w ić  po  p o lsk u "  (pog. 1) wygi Je rz y  W y- 
szom irsk i.  17.45: Koncert .  18.45: A udyc ja  l i­
t e r a c k a  „ S a ch e m "  H e n ry k a  Sienkiewicza w 
wy k. zesp. d ra m .  rozgl.  wił  19.25: tvurs j ę ­
zyka  włoskiego (po w znow ien iu  lekc ja  1) 
p row . J a n in a  R o s tk o w sk a  19.40: P ro g ra m  na 
w to rek ,  sygnał  czasu  i rozm aitości .  20.05: 
„O k a te d ra c h  f r a n c u sk ic h "  odczy t  wygł.  'a r  
ch itek t  W ła d y s ław  B orow ski.  20.30: O p e re t ­
ka  O f fen b ach a  „K siężn iczka  Gerolste in".  
22.00: F e l je to n y  i k o m u n ik a ty .  23.00: „ S p a ­
c e r  d e te k to ro w y  po E u ro p ie" .

K I N A  i F I L M Y
„MOCNY CZŁOWIEK"

H e l i o s
Z dz ie ła  znak o m iteg o  p isa rz a  b ie rze  się 

tytuł,  główne- pomysł,  s t rzępk i  akcji ,  w a ż n ie j ­
sze postacie  b a n a l izu je  się to wszystko „ o d ­
p o w ie d n io "  i —  jest  s c e n a i ju sz  k in o d ram atu .  
Droga  pospol i ta ,  u ta r ta ,  „ n o rm a ln a " ,  u lcga- 
ł izow ana .  A jednak? . . .  Coś b a rd z o  nie w p o ­
rządku .  Niety lko ar ty s tyczn ie ,  co jest  n a z ­
byt oczywis te ,  ab y  je  t rze b a  by ło  spec ja ln ie  
s tw ierdzać.  Tt-n i ów p a m ię ta ją c  wizję,  ja k ą  
m u  w duszy  stw orzy ły  słowa a r ty s ty -p isa rza  
zżym nie  się  p a t r z ą c  w k in ie  n a  tę jak że  n ie ­
p o d o b n a  d o  niej ,  n i e z d a rn ą  p ró b ę  ich u c ie ­
leśn ien ia  p rzed  o b jek ty w e m  a p a r a tu  f i lm o ­
wego. Ale p o za tem  jes t  jeszcze jed e n  wzgląd. 
Czy to n iezby t  w ie lka  b e zcerem o n ja ln o ść  w 
s tosunku  do  tw ó rcy  p ie rw o w zo ru ?  Człowie­
k a  tego n iem a  w śród  żywych, nie  m oże  on 
zap ro te s to w ać  - r z e c iw k o  tej  bezw zg lędne j  
sekcji  jego  dzie ła,  tej  m ocn o  r a b u n k o w e j  g o ­
sp o d a rce  w jego spuściżnie  l i te rack ie j ,  p a ­
r z en iu  jego myśli,  p a ro d jo w a n iu  jego p o ­
mysłów a r ty s ty czn y ch .  Czy nie  n a leża ło b y  
j a k o ś  o g ran iczyć  tych  .w o lnych  p rz e ró b e k "  
wobec  tak  j a s k raw e g o  b r a k u  sk ru p u łó w  u pp. 
rea l iza to rów  i i lm o w y ch ,  w ek sp loa tow an iu  
danego  dz ie ła  l i te rack iego ,  że aż  czcigodne

n azw isk o  Struga  n ie  je s t  d o s ta teczn ą  p rz e ­
c iw ko  tem u  g w a ran c ją  ?

Mim nwoli  n a su w a  sic p o ró w n an i i  tem  
co ro b ią  w tej  dz iedzin ie  zag ran icą .  R zadko  
k iedy  t a m  k o rzy s ta ją  z dzieła jak iegoś  z n a ­
kom itego  p isa rza .  Jeżeli  n aw et  — to n a jc z ę ­
ściej  b io rą  coś m n ie j  w artościow ego  l i te rac ­
ko, a  więce j  —  k inowo, j a k  p o d rz ęd n a  n o ­
wela  S u d e rm a n a  P o d ró ż  do T ylży" .  2 tego 
d o p ie ro  a lbo co się zd a rz a  jeszcze częściej ,  
że spec ja ln ie  sk o m p o n o w an eg o  scenar jusza ,  
j a k iś  M u rn a u  tw o rzy  tak ie  arcydz .e ła  j ik  
. .W schód  słońca",  D u p o n i  —  „ V an ć tć" ,  
S te rn b erg  —  , Ludzi  po d z iem i '  Borzage  — 
„A nio ła  u licy",  k toś in n y  —  „Z a p o m n ia n e  
tw arze" . .  Jeśli zaś s ięgają  do  sk a rb ca  l i t e r a ­
t u r y  czy do p a n te o n u  przesz łośc i  n a ro d o w e j  
czy n ią  to z p ie tyzm em  n a le żn y m  tak  wielk im  
p a m ią tk o m .  P rz y k ła d e m  —  „Nibelungi" ,  
„ N ap o le o n "  G a n c e a ,  „Dziwica O r le ań sk a "  
(Sim onne  Gnevoist ;  zaś z m n ie jszy ch  —  
św ie tny  „ H r a b ia  Monte C hr is to"  G au m o n ta  
i in. Ileż w to w łożono  p racy ,  ile ta len tu!
O w k ład ach  m a te r j a ln y c h  n iepo trzeba  w s p o ­
m inać .  U n as?  N ap ręd ce  ad  hoc",  do  j e d n e ­
go t i lm u  sk lecone  „ w y tw ó rn ie "  (luźnych, 
ty m czaso w y ch  lo w a rzy s tw l  a lb o  c h w y ta ją  
j a k ą ś  n a d m ie rn ie  w s to su n k u  d o  je j  w a r to ­
ści, sp o p u la ry zo w a n ą  nędzo tę  (T rędow ata ,  
Iw onka)  ^lbo." zawsze i  tych s imych w zg lę ­
dów  n a tu r y  h an d lo w e j ,  „ r zu c a ją "  się n a  a r ­
cydzieło  l i t e ra tu ry  n a ro d o w e j  —  „ P a n a  T a ­
deusza" ,  ro b iąc  zeń k a ry k a tu rę . r z y  też np  
„ P rz ed w io śn ie "  d a ją c  w p ra w d z ie  zu p e ł r ie  
d o b ry  k in o d ra m a t  ale  gub iąc  ca łą  poezję  
c a ły  p rzec u d o w n y  a r ty z m  fo rm y  o raz  bez- 
c n n e  p r ły  m yśli  w ielkiego p isa rza  (rzezy z re ­
sztą  nie  n a d a ją c e  się do  przenies ieni  a na  f i lm  
a le  bz  n ich  resz ta  jest  zupełnie  oka lecza ła ) .  
W szy s tk o  z h a n d lo w y m  pośp iechem , „Dużo, 
b y le jak  i p rę d k o "  —  ja k  móv i B o v  Za by- 
łeco p rzy tem .  T a n d e ta  na  tan d ec ie  tan d e tą  
p ogan ia .  Aby jak n a j ta ń sz e !

Cóż więc z rob iono  z „M ocnego cz łen  ie- 
k a “ ? Bielecki pp. B ra u n a  i Szary,  to  zwykły  
oszust,  k tó re m u  zachcia ło  się  za w sze lką  oe 
nę  b łyszczeć  w cudzych  p ió rk ac h  i zgarn iać  
z tego m a te r ja ln e  z , s k i .  Z w ykły  m o rd erca ,  
rzez im ieszek ,  j en o  t ro ch ę  sp r \ tn ie j s z y .  Mor 
d u je  pełngo  ta le n tu  poetę,  m o rd u je  p r z y p a d ­
k iem  b a b k ę  z ak rad łszy  się do  n ie j  w z upeł­
n ie  w y ra źn y c h  z a m ia ra c h  z aa ta k o w a n ia  jej 
kasy , sfa łszow aw szy  u p rz ed n io  j e j  podpis  na  
wekslu ,  m o rd u je  w o r d y n a rn y  sposób  ko 
chankę ,  gdy d l«ń  się sta je  n iebezp ieczna  i w 
końcu  pali  sobie w łeb ze s t rach u ,  k iedy  już 
w szys tko  się w ydało .  Bliski o b łędu  w ssu tek  
d rę cz ąc y ch  go h a lu c y n ac y j  (bardzo już  w y ­
św iech tan e  tr ick i)  i obaw y  przed o d p o w ie ­
dz ia lnością ,  sp o w ia d a  się  p e rsone low i  teat 
r a ln e m u  p o m p aty czn ie ,  w g ó rn e j  ty rad z ie  
on  pospoli ty  k ry m in a l is ta !  W idz  k in o w y  p a ­
t rzy  przez  12 ak tó w  n a  ten  stek ko n f l ik tó w  
z k o d ek sem  k a r n y m  i n ie  m oże  pu jąć  na  
t zem polega  moc tego cz łow ieka" .  Nie z n a j ą ­
cy  książki P rzybyszew sk iego ,  w y rab ia  sobie 
o niej'  f a ta ln ie jsze  pojęc ie .  Ł a d n a  p r o p a g a n ­
d a  l i te r a tu ry '  W p ra w d z ie  n a  wstęp ie  p o ­
w iedziane  jest  że to „w o ln a  p r z e r ó b k a "  —  
a le  p rzec ię tny  k ino b y w a lec  nie j s t  św iado  
m y tego w ja k im  s to p n :u. R o zu m u je  p o d o b ­
nie  ja k  ten k tó ry  m ów i:  „Mentez, m en tez  et 
to u jo u r s  que tq u e  chose re s te ra " ,  p rzez  d a le k ą  
ana lo g ję  s tosu je  to (mniejsza  o to, słusznie 
czy niesłusznie) do  p ie rw o w zo ru  f i lmu, z 
k tórego „przecież  coś m u s ia ło  zostać,  n i e ­
po d o b n a ,  żeby aż  ta k  da lece  f i lm  odbiega ł  
od powieśc i;  f i lm zły powieść  zapew ne  nie 
j e p s z a "  etc.

A przecież  różn ica  je s t  o lb rzym ia .  Biele 
eki P rzybyszew skiego ,  to człowiek z t a l e n ­
tem , o m o ra le  is to tn ie  n iskiej ,  ale d e m o n ic z ­
ne j  n iepospoli te j .  W e w szys tk iem  co on r o ­
bi jes t  jak iś  styl j a k iś  ro zm ach .  W sp a n ia łe  
z akończen ie  jego żyw ota  jak ż e  się różni  od 
nędznego- zgonu  k re ac j i  p. C h m ary  (średnio  
p o p ra w n y ,  często szablon,  czasem  szarża) .  
N aw et zb rodn ie  tego cz łow ieka  są n iepospo l  
lite. J e s t  is to tn ie  m o cn y  aż  do końca,  k o n se ­
k w e n tn y  z a ró w n o  w zbrodn i  jak  w ekspiac ji ,  
k tó r e j  d o k o n u je  także z w s p o m n ia n y m  już  
s ty lem  i ro z m a ch e m .  A Górski?  To nie jak iś  
b ezw olny  n ie b o ra k  (doskonale  z resz tą  k re  
o w a n y  przez  p. Sochę), m o r f im s ta  n ie św ia ­
d o m y  tego k im  jest, an i  tego k im  jes t  jego 
. .p rzy jac ie l"  Bielecki.  T o  n ieznany ,  a le  p e ­
w ien  siebie genjusz,  n a  wylot z n a ją r s  Bie 
leckiego. r z u ca ją c y  m u  w tw a rz  obelgi,  a  p o ­
m im o  to, z p rzed z iw n ą  w sp an ia ło m y śln o śc ią  
d a ro w u ją c y  m u  sw oją  g e n ja ln ą  spuściznę.  
T ak  sam o  Ł u c ja  (bardzo u ta le n to w a n e j  p. 
Agnes Kuck) n ie  jes t  L u c ją  P rz y b y sz ew sk ie ­
go, w ybi tn ie  in te l igen tną ,  t a k  d u m n ą  m im o 
swego, osta tecznego  p o n iżen ia  i t. d.

O ddz ie lam y  wreszc ie  tę  . .wolna (ściślej:  
m a rn ą )  p rz e ró b k ę "  od j e j  p iew ow zoru .  P rz e ­
c ię tn y  k in o d r a m a t  j a k ic h  b. wiele  M om enty  
gorsze, m o m e n ty  lepsze. L ic h o ta  szab lonu  
i s t e n y  doskonałe  jak ap. tea t r .  W y b i tn y  
w p ły w  os ta tn ich  chef d ‘oeuvre  ów z ag ra n ic z ­
nych)  (zwłaszcza sow ieck ich) ,  d użo  naśla-  
d ow nic tw ,  n iezaw sze  u d a ły c h  j a k  m o n ta ż o ­
we k o m b in a c je  w os ta tn im  akcie,  gdzie 
tw a rz  B deck iego  zes taw iana  jest  ciągle z 
mai tw em i m a s k a m i  ak to rek ,  co zupełnie  nie 
ro b i  w ra że n ia ,  n ie  d a je  pa te tycznego  u rzucia  
t rag izm u .  Bo jak iż  pa tos  jes t  w n ęd zn y m  
zgonie  osaczonego  przestępcy?

Debiut  p. Majdrowiczów ny  u w a ż a m y  za 
n a d e r  szczęśliwe, d la  n a sze j  k in o m a to g ra f j i ,  
w y d a rzen ie  Zyskała ta o s ta tn ia  zn ac zn y  t a ­
lent,  r a so w ą  a r ty s tkę  k tó ra  z n i e p o ró w n a n a  
ła twością  d o s to so w ała  do  zupełn ie  n o w y ch  
d la  siebie w a ru n k ó w ,  m im o  o lb rzy m ie j  r ó ż ­
n icy  pom iędzy  ś ro d o w isk ie m  gdzie  d o ts c h -  
czas zbi ra ta  l au ry ,  tj.  t e a t re m  a  k inem . J e j  
n iepow szedn ia ,  sz lach e tn a  u roda  i jak iś  św ie ­
ży. dz iew częcy  wdzięk  p o zw ala ją  p rzey  idy- 
w a ć  d la  m e j  p ięk n ą  przyszłość  firnową. J e s z ­
cze t ro c h ę  obycia  się z temi. n o w em i  w a ru n  
k a m i  — a w szystko bedzie  „w j io rząd k u " .

Na zakończen ie  jeszcze je d n a  uwaga. 
Z d a jem y  sobie d o sk o n a le  sp ra w ę  z ostrego 
to n u  n asze j  recenzji ,  a a  k tó r y  jed n a k ,  w e d ­
ług nas,  om cv  iany  f i lm  zupełn ie  zasługuje. 
Tern więcej, że jes t  to film polski,  o toczony  
dziś przi z c zy n n ik i  j iaństwow e s t a r a n n ą  o- 
picką. o b d a rzo n y  p rzy w ile jam i.  Szczególnie 
czu jną  z a tem  t rze b a  zw racać  n a ń  uwagę, 
krytykow ać  bezwzględn ie  Minęły czasy  p io ­
n ie rsk ich  w y s iłk ó w  na j " ło w v m  gruncie ,  
p rzy sz ła  p o r a  n o rm aln e j ,  co d z ien n e j  p racy  
w d o b ry c h ,  n o tabene  w a ru n k a c h .  (sk)
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u w a g a i  Najlepsze jcsiosZai, śniegowce, i
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„Kwadrat” „ l u i U A D R A T 99 B

Zadajcie
wszędzie

T v lk o  z k w a d ra to w ą  m ark ą  fabryczną 
z d a tą  192 ! r. według p o w yższego  wzoru

bądźcie
ostrużni

nie zamieniać na Inne, 3042

U  
f l B l i

Sktad
iabryczny M. ZŁATIN W i l n o ,

N iem iecka  28, tel.  13-21
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ZAKŁAD KRAWIECKI
LONGINA KULIKOWSKIEGO

(by łego  k ru jczego  p ie rw szo rzęd n y ch  firm w arszaw sk ich )
WILNO, WIELKB 13.

N iniejRzem zew ia d an i t f  Szanov  rtą Kliii ntelę, że z a o p a t r z y ł  swój z a k ła d  
w d u ż y  w y b ó r  m aterjaM w  m ilepszych gatunków «-raz przy  .mule  ob- 
s t a lu n k i  na  ub ran ia  damskie, meskie i urzniowskle n a  zm uóv . ien ia  

l go tow e,  z a  g o t iw k ę  i na  r a ty .  0
♦♦•«»»»+ UinmuilMIUl.

K U P  L O S

Z A M K O W A  9
Gdzie padły duże wygrane w V klasie.

C e n a  c a łe g o  lo su  40 z ł .  ---------- ‘A lo su  20 z ł

N azw isko i imię..™
A d r e s - *  *.........
Z am aw iam  lośów... 
3128

U

Z a m ie jsc o w y m  w y s y ła m y  pocz tą .
V4 losu  10 z ł .

K U P  L O S

20  PAŃSTWOWEJ L0TE8JI KLASOWEJ w KOLEKTURZE
K. G0RZUCH0WSKIEG0

Konto pocztowe 80365.

OSTATNIE SŁOWO TECHNIK!!
iiaiijsrdzifi,. ekonom, n? kwhtfc kulkcwycti UL F.
s z w e d z k  mmmi MOTOKY 

„ D Y Z E L f l "
B e zp o ś red n ie  w y łączne  z a s tę p s tw o  n a  woj. 

W ileńsk ie ,  N o w o g ró d zk ie ,  i W ołyńsk ie .  
W ysłata w w iękstycn ratach.

CEN v PO ZA K u NKURENCYJNE. 
P o s z u k u je  s ię  a jen tów .

Biuro Techniczno - Hąndlowe i Robót Inżynieryjnych 
S T  S T O B E R S K 1

Wilno, ulica Mickiewicza 27. — Telefon 12-47

f

t  wjuty. T

O G Ł O S Z E N I E
TJ y r e k b ja  Kolei P a ń s tw o w y c h  w Wilnie o g la ś z a  

n a  d z ie ń  26 l i s to p a d a  1929 r o k u  p r z e t a r g  o le r to w y  
n a  d o s ta w ę :

desek  i bali  so s n o w y c h  2.400 m tr .3
desek  i bali  d ę b  ;wycL . . "600 m t r 3

S z c z e g ó ły  w W y d z ia le  Z aso b ó w  D yrekcj i  K. P. 
w W ilnie,  ui.  S ło w a c k ie g o  2, III p ię t ro ,  pokój 38.

D y r e k c j a  K. P. Wilno 3097

H i p o t e c z n e
z a  n ezp ieczen ia  n a  u lo ­
k o w a n ą  g o tó w k ę  z a ­

łatwi® so l idn ie  
W iM tk i*  Biuro Komł- 

sewo-handJowe 
M ick iewicza  21, tel. 152 

.•osę

Szybko 
fachowo i tanio
p r z e p i s u j e m y  n a  m a ­
s z y n a c h .  3069-1

Wileński" Biuro 
Komisowo Handlowe 

M ick iew icza  21, tel. 152
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Kiss SUtojsIóe
SALA  MIEJSKA 

O s t r o b r a m s k a  5.

„Dzis tańczy Marjetta“
Komsrfja 
w 2-eh 
a k ta c h .

Od d n ia  31 pazd z .  do  dn.
1 l is top .  1929 r. w łączn ie
bę d ą  w y ś w ie t l a n e  fi lmy: _ _ _  _

Brawurdwe dzieje dziewczęcia, z którego w okrutny sposob 'użartow ano.

e%J»% L y a  M a r a .  „ H o l l y w o o d ,  r a j  f i l m o w y "  S S S
K a sa  e T O u a  <r ,z»dz. 3 m 1Q —  P oczątek  seansów  od godz .  4 e j .  — N a r t ę p n y  p ro g ram :  „ A M E k ś  K i ł " .

51

K 1 N O -T E A T R

H E L IG S“
W ileńska 38.

DzIS ostatni dzień! C hluba  l i t e r a tu ry  P o lsk ie j .  ^ zo lo w y  film p ro d u k c ji  Po lsk ie j .
W sp ó łc z e s n y  d r a m a t  

s a lo n o w o - e r o ty c z n y  
n a  t le  p ow ieśc i

St, Przybyszewskiego.

a ^ r r t S łs Ł ẑ afc: S ! ^ o  Grzegorz C h m a r a ,  S f i t  Marja M a jd r o w ic z ,
dgnes Kuck, A. Zelw erowicz, Artur Socha i inni.  T ań c e  w w y k o n a n iu  zespo łu  „TACJAN GIRT S" 
F u m  re a l iz o w a n y  z a m  ry k a :  < ,m rozm achem .  — — —  — P o r z ą i e k  se a n só w  o g odz  4, 6, 8, i 10 15.

jzis  o s t a t n i  a z i e n i  u m u n a  n t e r a tu r v  P o lsk ie j .  zo tow y fum prom

„MOCNY CZŁOWIEK"

H

KINO - TEATR

HELIOS"
Wileńska 38.

JnifO pramjera! T r y u m f a ln y  p rzeb ó j  sezo n u l  Ta a n  D o f n n w i / W  1 p osągow o I  ,1 H a i t /H a r A P *  8weJ n a jn o w sz e j  k re ac j i ,  
W ła d ca  s e rc  n iew ieśc ich  l n t t u r ł J a l U l ł i u c  p l ę k i a  i l ‘l n  01 p o tęż u em  a rcy d z ie le

■ .  f *

.-9 I ł  M b  ś  v v  1 U U L  «m KI II ti U  I l U ł i U U l l a l  W b t i
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  miłości  d w o j g a  k o ch an k ó w ! C udow ne  sceny! O lśn ie w a ją cy  p rz e p y c h  w y s taw y !  K o n e r to w a  
g ra  p o t e n t a tó w  e k ra n u !  P r z e p i ę s n e  k o b ie ty  M is trzo w sk a  r e ż y s e r j a ,  — — S e a o s y  o godz .  4 6, 9 i 10.15.

KINO-TEATR

»»

u

M ickiew icza 22.

Dziś dawno oczekiwany film!
S u p e r f i l m  p r o d u k c j i  s w a t o w e j ,  s e z o n u  l Q29 /30  r.

N i e ś m i e r t e l n e  a r c y d z i e ł o  A L E K S A N D R A  D U M A S A

„HRABIA MONTE CHRlSTO"
R o l e  g ł ó w n e  k r e u j ą  3 g w i a z d y  m i ę d z y n a r o d o w e :

Lii Dagovsrs Bernard boetzke f. Jean Angelo.
F i l m  „ H r a b i a  M o n t e  C h r i s t a ' *  j e s t  o w o c e m  p r a c y  u m y ł u  l u d z k i e g o  p r z e ś c i g a j ą c y  
p o d  w z g l ę d e m  te c h n i k i ,  f a b u ły ,  s z a l e ń s t w a  i o k r u c i e ń s t w a ,  n a j ś m i e l s z y  _ w ynn yą ł  
f an t az j i  l u d z k ie j .  N . e w i d z i a n y  p r z e p y c h  w y s t a w y .  M i s t r z o w s k a  g r a  ^ i t y s t ó w .  N i e ­
z l i c z o n a  i lość  s t a t y s t ó w .  W y k o n a n i e  p o w y ż s z e g o  f i lmu  k o s z t o w a ł o  6 .000 .000  d o la r .  

S p e c j a l n ą  i l u s t r a c j ę  m u z y c z n ą  w y k o n a  o k ^ s t r '  k o n c e r t o w a ,
W  s o b o t ę  i w  d n i  ś w i ą t e c z n e  p o c z ą t e k  o  g o d z .  4,  5,30,  7, 8 .30  i 10.25.

W  p o c z e k a l n i  t r a n s m i s j a  r a d j o . v a  3122

K I f i  O

L  U  X
Mickiewicza l i .

Dziś Film ze śpiewem! Huld F r a n c j i  d la  g e n ju s z a  P o lsk i!  N ie śm ie r te ln y  d r a m a t  w ie lk ich  u czu ć  wi Mkiego człov l t . a

M iłość I Izy S zą ie n ;: ■agę*
W rnli Rzmena — Pirre B lanthar. Arystokracja polska i francuska. Powstańcy. żołnierze rosyjscy etc.

P o d c z a s  s e a n s ó w  z n a n a  śp i e w a c z k a  w y k o n a  u tw ory  SZOPENA. Dla m ło d z ież y  dozwolone 
C eny m ie j s c  od 40 gr.  P o c z ą t e k  o godz. 1-ej.KONCERT.

Dsur! A rcy d z ie ło ,  k tó r e g o  o czeku je  Wilnol Triun»fa.lny p rzeb ó j  Polski!

Plccadilly ^oiicmajste; Tagiejew
W ie lk a  42 Tel. 17-85. F e n o m e n a l n a  o b - a d a .  W  ro l i  t y t u ł o w e j :  

Nora Ney, Jerzy M arr, Lup Bodo i  i nn i .

R ew elac ja  w dz iedzin ie  tw órczośc i!
D r a m a t  f i lm ow y 

p /g  g ło śn e j  powieści
Gabrieli Zapolskiej.

Mistrz ZBYSZKO SAWAN, Bogusław Samborski, Marja Bogda,
Niezw > k ły  t  m at ,  ś w ie tn a  g ra ,  ła scy  nu iąca  i resć .

Kino Kolejowi*

OGNISKO
(obok  d w o rc a  kolejow.)

„Królewska KoCmka
w™    . . .   r .. A . . . Ul  „ni

Dziś i dni 
n o t ę p n y  chi 

Na i z w y c z a jn y  
film p t.

P r z e p ię k n y  d r a m a t  uw o rsk i  w P> a k ta  di

i i

Kzcoz dz eje « ;ę we F r a n c j i  z a  p a n o w a n ia  L u d w ik a  XV. W ro lach  
g łó w n y c h  Dorota Gisch, Antonio Mo-eno i inm .  N ad  p r o g r a m y   ̂ _ - P 9 j J 3  S I Ę  Z g 3 U ? Z 3 <*

konjtfldja w 2 akta-m. P o c z ą t  k s e a n só w  o g. 6, 'w nie Uiele i ś w ię ta  o g 4. | j »

Polskie Kino

W ANDA
u!. W ie lka  30, tel.14-81

Dziś!
•W ielk ie

re w o lu c y jn e
aziełoi „O s ta tn i rczk a i;':

EMIL JAMNING5 i EWEl IN BRfcNT.

p o tę ż n y  p sy c h o lo g ic z n y  
d r a m a t  w 12 a k ia c h ,  

o sn u ty  c a  t le  w y p a d k ó w

*HwJ8wsl Euuy u d  Ros!ą“

W  ro lac h  g ‘ó w n y c h  n iez -ó  z n a n y  t r a g i k

l a B m B E I S B a f l n H B B a H B H B E E a B B B a H B B B n i l B B B B B B ł B

NCWO GTW&3TY 5KLEP SUKIENNY e

NIEMIECKA 22 ’»M. EPSZTEJN
o t r z y m a n o  n a  s e z o n  j e s i e n n y
1 Z IM O W Y  W  W IELKIM  W Y B O R Z E

OSTATNIE NOWOŚCI DAMSKIE I MĘSKIE m
C E h Y  U M I A R K O W A N E  I S T A Ł E .  "------ 13
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FILMOWE zd ję c ia  rozDO- 
c z n ą  cię w k ró tce  w K ra  
k o a i e ,  Wilnie, l o zn an iu
i K a tow icach .  P o t r z e b a  
sz e re g u  a r ty s tó w  i a r t y ­
s t e k  f i lm ow ych ,  szk o lo ­
n y c h  i n ie s zk o lo n y ch .  
P rze szk o len ie  bezp lc tne .  
Z g ło sze n ia :  „Em pefi lra* ,
K ra k ó w  XI. 3 1 4 8 - 9

PRECZ z o b łu d ą  t i lm ow ąl  
oto b r o s z u r a  p r z e d s t a w i a ­
j ą c a  film i s z k o ły  f i lm o ­
we w św ie t le  p ra w d y .  
K a żd y  k to  s ię  in te re s u je  
f i lm e m  n iec h  p o d a  swój 
ad res .  — M ięd zy n a ro d o w a  

P r o p a g a n d a  T ilm ow a 
.E m p e fu m * ,  K ra k ó w  XI- 
___________________ 3 1 4 7 - 9

Zgub. zasw .  o zaw. o raz  
zaśw .  o w yp l .  na l.  p o d a tk . ,  
w yd .  p rz ez  Urz.  Gm. L id a  
na  im. C y p r j a n a  Ż am ojdy ,  
zam .  z aśc .  O s trow o,  gm. 
U d z L ie j .  3143

Zgub kcąz, v u k .  wyd.
przez  P. K U W iln o —m 
n a  im .  A n to n ieg u  N are jk i ,  
u n ie w a ż n ia  się .  3114

„GOPLANA"NAJW1ĘK5ZA w KRAJU
FABRYKA C Z E K O L A D Y

Sp. Akc.  w  Poznaniu.

P o leca  w yśm ien ite  sw e  w ybory w  p o sta c i czek olad  
ta b liczk ow ych  z prem jam i, to ffee . d ro p ió  w kakao i t. d

ŻĄDAJCIE TABLICZKOWE CZEKOLADY Z PREMJAMI.

YII przetarg połączony z premiowaniem buhajów
b yd ło  zarod ow e rasy n izinne, c z a r n o -b ia łe j  urząda an> pncez 

riązek H o d o w có w  B yd ła  N;z n n ego  C zarno B ia łego  o d b b ę / e się  
srodie dnia Ó listop ad a  1929 r w W arszaw ie , n i  tr e n ie  koszar  
. g en. J, B em a. ulica 29 L istopada o g 10 rano. r ic,.a 5 lt opa- 

o g. II przed  p o łu d n iem  odbędzń s ię  p rem ,ow am e buhajów , 
czem  o g 2 po południu  m ożna b ęd zie  og ląd ać w y sta w io n e  na 
rzed ai sztuki. W szy stk ie  sztuki przed przetargiem  b ęd ą  badan*- 

zd row otn ość . D ojazd  tra m w a ja m i Nr 2 2-a. k a ta lo g i P °  26
żdziernika b ęd ą  sp rzed aw an e w biurze Z w iązk u , W arszaw a, K o ­
rnika 30. II-gie p iętro, tel. 442-01. 3023-0

Magazyn sznurków i szpagatów 
S .  R A B I N O W I C Z  W . Stefańska 3

SaPle‘ ; ? w o J ł a K  i c e r a t ę  do drzwi.
CENY UMIARKOWANE.

316 i

W. JUREWICZ
były m&Jjl«r ilrmy

„Paweł Bure'*
p o l r e a  n a j l e p s z e  z eg a rk i ,  sz tu cc e ,  
o b rą cz k i  ś lu b n e  i Inne  rzeczy .  
Gwai a n to w a n a  n a p r a w a  z e g a  'ków  
i b lż u te r j i  po cen ie  p rz y s tę p n e j .  
SZACUNEK. KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

WiLNO, Adama Mickiewicza 4.
2480
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ŚNIEGOWCE
5 K A L ^ S I I E
TR W AL E  i  E L F G / . N C K I E

G ran d  P r ix  
P a i i s  1927 

Gold m eda l  
P a r i s  1927 

G rand  Pr łx
L ib a u  1926,1927 

G rand  P r ix  
M itau  1927 

Gold m ed a l  
R iga  1917

W i e l k i  i ł e t y  m e d a l  wnno
J A K O Ś Ć  G W A R A N T C W A N A I

1928

Wielki wybór gatunków luksusowych

Dom
Handlowy

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  ,
P rzed sta w ic ie  stw o  i sk ład  fabryczny

T D O f f Y  W ilno, ul. NiemiecLa 26 
“ L  E d  I ■ k  I I I  Te efon 25. 3oi3

r  ^ th  n i  m ii
prądu trójfazowego 

i stałego

Prądnice

lilii
Stocznia Gdańska, Gdańsk i składy tejże;

S t o c z n i a  G d a ń s k a ,  W i l n o  ul .  J a g i e l l o ń s k a  9  m .  12. T e l e f o n  8 —  84.
Sz .  R u d o m i ń s k i ,  W i l n o ,  Z a w a l n a  28.
A-  K r a u z e ,  B i a ł y s t o k ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  7.
G .  G u b a r  i S y n o w i e ,  B a r a k i o w i c z e ,  U ł a ń s k a  15- 2 8 67 -4

W *

19 KOŁDRY
z rozmaitych materjałów i najlepszej waty

w y r a b i a  i s p r z e d a j e  P O  . A N 1 C H  C . E N A C H

r;: B-c i a  C H A N U T I N
Wilno, Niemiecka 23 firm0Ad Tm t

— ) Sprzedaż również na R A T Y. (—
O bstalunki są  w y k o n y w a n e  w  ciągu 24 godzin . 3158

K A W A „ G L _A N ‘ V A ”
Je ś l i  ch cesz  o d z y sk a ć  w k ró tk im  cza s ie  silę,  eD»rgję,  j ę d r n o ś ć  c ia ła ,  
u s u n ą ć  k w a s y  żo łądkow e ,  o d z y s k a ć  a p “iy t  — je d y n y  środek ,  to nić

K A W Ę  „G L A N 0 V A“
smaczną, zdrową, z u p e łn ie  n ie s z k o d liw ą  na serce , 
jak również zaleconą w racjonalnem odżyw ianiu dzieci.

W y ró b  k a w y  o d b y t a  s ię  pod ścisłym nadzorom w majątku in k i  z iemi W i l eń sk ie j .  
Udziela się inform acyj i Wilno, nl. 3~go Maja JTs & 10, A. KUSTER.
przy jm uje  się zamówienia:  — ---------------------------------------
d en r :  15 zł. klg.; 1/2 klg. 8  zł. W y s y ła  s ię  z a  z a i i c z k .  pocztową.

AUTOBUS
|  na 35 owób w dobrym  stan ie  O kSZ yjnle  

do sprzedan ia . Z g ło szen ia  "1 -w o, ,Lai
cia" W arszaw a, M iodow a 3, tel. 313 25

3153

Chcesz do

FILMU?
pisz zaraz, poda] adres, 

fotografię I znaczek poczt. 
„EMPŁFILM**— K r a k ó w  X I .

P O T R Z E B N E
d la  l e k a rz a  w ś r ó d m ie ś c iu

3-0 5^°; mieszkanie
lu b  też  2 pokoje z m e­
b la m i  luh ‘'ez  nie wyżej 
11-go p ię t r a .  Miebzkanie 
o p ła c ę  z a  roi z z d r y  
Z g to szeu ia  pod :  Mickie­
w icza  60 m 3, dla .A  B.* 

3 1 4 5 - 2
r r j y  na n im inni 
U lw  I  | gitarze
p rz e z  ł a t w ą  m e t o d ę  
n a u c z y  w p rz e c ią g u  I go 
m ie s i ą c a  z n u t  luh a u t  
c y f ro w y c h  z a  b a r d z o  
iu a  ł  ą o p ła tę .  U czę  co- 
d z ien n ie  od g  12 do 19 
w l .c z  N i e m a j ą r y c h  in ­
s t r u m e n tó w  uczę  n a  sw o­
ich .  P rz y g o to w u ję  ró w ­
nież  do g r y  o rk ie s t ro w e j .  
Adres :  ul. S a d o w a  13—6 
w (dz iedz ińcu )  N au czy c ie l  

m u z y k i  B. Ąlperowlcz.

Akuszerka

Marja t o m a
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. M’ckie 
wicza 80 m. 4. W . Z if 

Nr. 8093

F O L W A R K
ła d n ie  p o ło żo n y  n a d  
dużeui jez io rem  o ś r o ­
dek  d u ż eg o  m a ją tk u  
sp r z e d a m y  z a  5000 doi. 
(w łą cz a ją c  d łu g  hank .)  

Wileńskie Biuro 
Komisowo Handlowe 

M ickiewicza  21 tel . 152

Mieszkanie
5 p o k o i  i k u c h n i a  
d o  w y n a j ę c i a  3119.

ul. Wlwuiskiego 29.

Do wynajęcia lokal
(c a ły  d i m )  odpowiedni 
pod f a b ry k ę ,  w a r s z t a t  
A n toko l  Nr. 9 f .  3140

Zgubione dokumenty:
j e n e r a ln a  p len ip o ten c ja  
p o d p i s a n a  przez  A le k sa n ­
d rę  K a r n t c k ą  1 odp is  t a ­
kow e! ,  w y d a n a  n a  im ię  
B r u n o n a  S z t jd le ra .  a k t  
k u p n a - s r r z e d c .ż y  n a  im ię  
P a w ła  Klimow icza,  nienl 
p o te n c lę  s ą d o w ą  bezłm  
z podp. E m il  G natow sk i  

3139

W  dniu 30 paźdz .  1929 r. 
w Mołodecznie  n a  dw orcu  
kolej  w poczok 2-ej k ia s y

z g o b i o n o z en to w ą  z 
d o k u m en ta m i ,  Z n a la z c a z a  
zw ro t  t a k o w e j  pod  a d r e ­
sem  w y m ie n io n y m  w ple­
n ip o te n c j i  o t r z y m a  w y n a -  
p ro d z en e n ie  C f k  
w k w o c i e  4S1.

3138

STENOGRAFJI
p o l s k i e j :  b i u r o w e j ,  p a r l a ­
m e n t a r n e j ,  —  n i e m i e c k i e j :  
w y u c z a  l i s t o w n i e ,  t a n i o ,  
j a k n a j c ł o k ł a d n i e j  I n s t y t u t  
S t e n o g r a f i c z n y ,  W a r s z a w a ,  

K r u c z a  26 .  2 9 5 &

Panie!  Panowie!
Jeś l i  d b ac ie  o swój 
w y g lą d  i zd row ie  z a ­
ż ąd a jc ie  dz iś  jeszcze 
se n sa c y jn e j  b r o s z u r y  
(d e łą c z y ć i - z n a c z e k  n a  
porto:) „Orega do pięk­
na I wiecznej młodości" 
w ysy ta :
o> I N S T Y T U T
I K U L T " R Y ,  P I Ę K N A

5  i H I G I E N Y  C I A E A
m Traków, Tin.eosa 32.

I n ż .  From
SiKeła iimoihbitiiws
największa i -a j lepsza  w 
Polsce przyjmuje zap isy  

informacyjne

Wilno. T a t a r s R i H
codz ien n ie  w godz. 9 — 13 

i 1 6 - 2 0  
N a u k a  w  tej szkole  d a ­

j e  W am :
1) n » j k p s z ą  z n a jo m o ś ć  

e sm n ch o d u ,
2) n a j l e p s z ą  szk o lę  j a -  

z a y  n a  d o b r y c h  no 0- 
c z e s n y c h  s a m o c h o d a c h  
6 cio c y lin d ro w y ch ,

9) d y p lo m  u ł a t w i a j ą c y  
o t r z y m a n ie  p o s a d y  w c a ­
łej  Polsce ,  pon iew aż  s z k o ­
ł a  z n a n a  j e s t  wszędzie .

K uray  zaw odow e i a m a ­
to rsk ie .

C e n t r a l a :  W a rs z a w a ,  
H o ża  35.

Oddziały: Wilno, Lwów, 
Bereza,  Ł o m ż a ,  Kielce, 
Z egrze ,  W ło c ław e k ,  P ło c k ,  
n u tn o ;  w o r g a n i z a c j i :  
Katowice ,  P o z n a ń ,  B a ra  
nowicze,  K a lisz ,  T o r u ń ,  
P r z e m y ś l  i t d

3151—4

ECO LF. P I G I E R  d e  P A RIS
p e n s jo n a t  d l j  m ło d y c h  p a n ie n  w pobliżu 
Pęryża (20 m in.)  O obre  odżywiani* ,  świeżei
powietrze. 8 v e n u e  11, h o v e m b r e  18. L/H Vfl-

Si R lNM E (^e in e ) .  Stenoc, afja ,  h a n d lo w o ść
i język f rancusk i .  2186

j  Listwy o d m ia n ę  sŜSTi ZS&&
j  że lazne  i m osiężue.

że lazn e ,  w a lco w a n e  
do k r a w ę  jzi śc iau .

•  F a b r y k i  B R A C I A  J E N 1 K E ,  i n ż y n i e r o w i e

1 N a g ro d zo n e j  n a  W y s ta w ie  P o z n a d s k u  j
f WIELKIM ZŁOTYM MEDALEM

I  t o ż n i k i  cchionae

j e d y n ie  s k u te c z n e  
od wilgoci.Gudroiuiy iza la cy j iis  

Filo b im m o w y -k r y zo li i
d ach ó w  i iu n e  m a t e r i a ł y  izt l a c y jn e

Fabryki „GUDRONiT".

P ły tk i  posadzkow e j
o raz  in n e  w y r o b y  c em en to w e  w ła sn e j  fa  Ż
b r y k a c j i  t

P o le c a  ze  s k ł a d u ,  lub  f a b r y k  J

d/h. 1  mi 1. imm\ i i-n
WILEŃSKA Nr. 23. Telefon 432.

N A J L E P S Z Y

WEGIEL górnośląski 
koncernu „PROGRES"

o ra z  k o k s  w agonow o i od j e d n e j  t u n n y  
w z a p lo m b o w a n y c h  w o z a c h  d o s ta rc z a

Przedstawicielstwo Handlowo- -  Przemysłowo
e g z y s tu j e  
od r. 1890 gM. DEULL

Biur?:  Wilno, J a g ie l lo ń sk a  3-6, tel . b i l
S k ł a d y  węglowe: S ło w ack ieg o  27, tel. 14 46

U B n B M B U a B B n b  d b b b

| Na stałe miejsce |
i t a  p ł a c ą  m i e s i ę c z n ą ,  o r a z  p r o w i z j ą ,  p r z y j -  

H i  m i e  s i ę  k i l k a  i n t e l i g e n t y c h  p a ń  i p a n ó w  d o  | B  
H |  l e k k i e g o  p o d r ó ż o w a n i a  z  ż y c i o w o  w a ż n y m  B B  

a r t y k u ł e m .  W y m a g a n e  p o r ę c z e n i a .  T y l k o  o s o -  
b i s t e  z g ł o s z e n i a  z o r y g i n a i n e m i  d o k u m e n t a m i  B  

H U  d o  b i u r a  p r z y  u l .  P o r t o w e j  23  m .  19 o d  g o -  
tm m  d ż i n y  9  r a n o  d o  g o d z .  16 p o  p o L  0  g g

K U R JE R  W IL E Ń SK I
Spółka s ogranicx. odpowied*.

ZNICZ-
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z ie ła  id ą z k o w e  dru­
ki, książki dla urzędów  
państw ow ych  sam orzą­
dow ych , zak ład ó w  nau­
kow ych. Bilety w izy to ­
w e , p rospekty, zap ro ­
szenia, afisze w sze l­
k iego rodzą i roboty  
w zakresie drukarstwa  

WYLONYWA 
P U NK TU ALN IE  —  TANIO —  SOLIDNIE

'!"  "!! !!  !!!!    "!"" "! ""! !!  "!�  "! !"! ""!


